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wychodzi o godzinie ©-tej wieczorexna. 


Przeciw Polakom. 


Lwów 13 czerwca, 

Wczoraj odbyła się w pruskiej Izbie pa- 
nów dyskusya nad przedłożeniem rządowem o 
ćwierć miliarda marek na cele antypolskie. Po 
otwarciu obrad nad tą sprawą przemówił obszer- 
niej członek Izby panów p. Józef Kościelski, któ- 
ry poddał krytyce postępowanie rządu wobec Po- 
laków. Telegraficzne berlińskie Biuro korespon- 
dencyjne Wolfa podaje nam tę mowę tylko w 
krótkiem streszczeniu i wyczekać będziemy mu- 
sieii nadejścia sprawozdania stenograficznego. Na- 
tomiast odpowiedź kanclerza Buelowa, perfidna 
w każdem niemal zdaniu a pełna zwrotów ele- 
ganckich lecz ironicznych ku p. Kościelskiemu 
skierowanych, zdaje się być niemal dosłownie 
w telegramie podaną. Ubolewać należy nad tem, 
że dalszy mowca, członek stronnictwa katolickie- 
go hr. Hoensbroeck również przeciw Polakom 
wystąpił, za co mu Buelow uważał za właściwe 
osobno, publicznie podziękować. 

Jeden z „pożytków*, jakie oddaje prasa 
wszechpolska naszemu narodowi, zademonstrowa- 
ny został wczoraj w pruskiej Izbie panów. Hr. 
Buelow nie mogąc wynaleść żadnych argumen- 
tów rzeczowych, dowodzących dążności do oder- 
wania się Polaków od Prus — wyjął niewyczer- 
pany pod tym względem materyał.. Praegląd 
wszechpolski, wydawany bezpiecznie w Krako- 
wie, a na którego szkodliwość dla sprawy naro- 
dowej nieraz wskazywaliśmy. Panowie ci sądzą, 
że drukowanem słowem wskrzeszą Poiskę i bez 
oglądania się na szkody, jakie tymczasem naro- 
dowi naszemu, a w szczególności rodakom na- 
szym pod zaborem pruskim i rosyjskim wyrzą- 
dzają, siejąc szowinizm i wykrzywiając pracę na- 
rodową. 

Telegram opisujący przebieg wczorajszej 
debaty w pruskiej Izbie panów opiewa: 


Berlin 13 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu pruskiej Izby panów obradowano nad 
przedłożeniem antipolskiem. 

Członek Izby tej p. Józef KKościelski o- 
świadczył, że nikt nie może otwarcie powiedzieć, 
jaki jest stan Polaków; są oni od głowy do stóp 
okryci ranami i bliznami. Antipolskie przedłoże 
nie rządowe przypomina mowcy oszustwo Hum- 
bertów, przyczem głód niektórych jednostek ma 
być zaspokojony. Jak przedłożenie to zgadza się 
z niedawnem oświadczeniem ministra skarbu, że 
położenie finansowe państwa jest niekorzystne ? 
Fundusz antipolski wzmocni Polaków. Stoją oni 
wiernie przy dwóch punktach swego programu, a 
mianowicie: zostaną zawsze Polakami i nie da- 
dzą się za pomocą żadnych usiłowań odwieść od 
tego, aby opuścili grunt prawny. 

Mowa kanclerza. 


Następnie zabrał głos kanclerz hr. Buelow 
i rzekł: Widzę się spowodowanym w kilku szcze- 
gólnie punktach sprostować wywody poprzednie- 
go mowcy i chciałbym w krótkości zaznaczyć 
stanowisko, jakie zajmuje rząd pruski w pro- 
wincyach mieszanych, przyczem wstrzymam się 
od wszelkiego sztucznego hypnotyzowania, gdyż 
nie mam w istocie talentu na magnetyzera, a po- 
łożenie przedstawię tak, jakiem jest ono w rze- 
czywistości. 

Rozwój monarchii pruskiej zmusił nas do 
przyjęcia do pruskiego związku państwowego fra- 
gmentów i części obcych narodów. Nasi królo- 
wie przyznali im wszelkie dobrodziejstwa niemie- 
ckiej kultury i błogosławieństwo pruskiej admini- 
stracyi(|), w pruskim zarządzie państwowym te 
innojęzyczne żywioły osiągnęty kulturę, jakiej da- 
wniej nie znały i której same niydy nie byłyby 
osiągnęły. Tym innojęzycznym plemionom przy- 
znaliśmy prawa obywatelskie i wszystkie prawa 
konstytucyjne, (które nie są dotrzymywane) jakie 
mają inni obywatele pruscy. Nie rozumiem więc, 
jak p. Kościelski przy końcu swoich wywodów 
mógł powiedzieć, że z rozmaitych marzeń, które 
nieubłagana rzeczywistość rozwiała, zniknęło tak- 
że marzenie o istnieniu państwa pruskiego, kieru- 
jącego się prawem i sprawiedliwością. 

Takie państwo istnieje tak, jak dawniej i 
jak dawniej kierujemy się prawem i sprawiedli- 


pieniądz 


opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(Dokończenie). 

— Służę z chęcią panu. 

Jego rzeczy poszły na licytacyę. 

— Tak jest. Dalecy jego krewni w War- 
szawie kazali meble zlicytować. 

— Zależy mi w wysokim stopniu na tem, 
kto nabył jego fortepian, gdzie i u kogo teraz 
ten fortepian się znajduje. Czy to trudno byłoby 
się dowiedzieć. 

— Dla komisarza policyi nie nie jest tru- 
dnem. Jeśli panu tak bardzo na tem zależy, do- 
wiemy się zaraz. 

— Wielce wdzięcznym panu będę. 

— Zapłaćmy za herbatę i chodź pan ze 
mną. 

Wyszliśmy z cukierni a Liszka poprowadził 
mnie ku ulicy Siennej. W murach szarej kamienicy 
jest tam brudny sklepik, nad którym wisi szyld: 
Kawa i herbata. Jeśli kawiarenka ta brudna 


MIKOŁAJ LUDWIG 


wością wobec naszych polskich współobywateli, 
ale jednego uczynić nie możemy — i to jest po- 
wód żalów p. Kościelskiego -- nie możemy dać 
innojęzycznym narodom żadnej autonomii. 
Państwo pruskie jest państwem jednolitem, nie- 
mieckiem, niemieckiem kat" exochen, a jego hi- 
storyczne powołanie polega na tem, aby przede- 
wszystkiem chronić mniemieckość i popierać ją. 
Nie dopuścimy do tendencyj centryfugalnych, do 
ustroju federalistycznego, którego może p Ko- 
ścielski sobie życzy, ale dla którego u nas nie- 
ma miejsca, 

P. Kościelski powiedział, że on i jego przy- 
ciele stoją na gruncie istniejących stosunków. 
Nie myślę wątpić o dobrej wierze p. Kościelskie- 
go, o lojalności jednego z polskich członków Izby 
panów, sądzę jednakże, że p. Kościelski ze swo- 
jem tak poprawnem stanowiskiem jest wśród ro- 
daków swoich odosobniony. Rara avis in gurgi- 
te vasto (wesołość). Sądzę, że p. Kościelski nie 
myśli o tem, aby brać udział w dążeniach do 
oderwania prowincyj wschodnich od monarchii 
proskiej, ale jego wpływ na agitacyę polską nie 
jest tak wielki, jakbym sobie tego życzył, ze 
względu na jego doskonałe zapatrywania. Sądzę, 
że jego raczej popychają, anıż li on sam popy- 
cha, sądzę wreszcie, że gdyby nadeszły krytyczne 
czasy, to wówczas żywiołowa agitacya polska 
wystąpiłaby przeciw niemu tak, jak to miało 
miejsce dawniej. 

Nie można zaprzeczyć, że pomimo dobro- 
dziejstw(!), których rząd i administracya pruska na- 
szym innojęzycznym obywatelom udziela, isinieją 
przecież dążenia, ktorych ostatecznym celem oder- 
wanie prowincyj mieszanych od państwa pruskiego 
i że te dążenia agitacya polska popiera z coraz 
większą namiętnością. Nie moźna dalej zaprze- 
czyć, że te dążenia agitacyi polskiej zagrażają 
pruskiej idei państwowej, państwu niemieckiemu 
i że agitacya polska ideę odbudowania państwa 
polskiego wysuwa na pierwszy plan. To właśnie 
czyni kwestyę tę jedną z najważniejszych w na- 
szej polityce wewnętrznej, albowiem agitacya ta 
narusza fundamenty, na których spoczywa mo- 
narchia pruska, a z nią państwo niemieckie. 

P. Kościelski mówił również o niewinności 
agitacyi polskiej. Otóż, moi panowie, dziś przed- 
łożono mi wycinek z bardzo znanego i rozpo- 
wszechnionego polskiego Prsegiądu (prawdopodo- 
bnie z Praeglądu Wssechpolskiego), w którym 
jest powiedziane. Czyta: „Nie można sobie wy- 
obrazić Polski bez Slązka górnego, Poznańskiego, 
Prus zachodnich a nawet Prus wschodnich, Dla 
państwa pruskiego strata tych prowincyj, któ- 
rych granice odległe są o kilka godzin od Ber- 
lina, byłoby równorzędne z jego zniszczeniem i 
upadkiem, a nawet z upadkiem jego imienia. 
Przy strucie jednej czwartej części swej ludno- 
ści, zeszłyby Prusy do stanowiska Brandenburgii 
tylko. Nie możemy dopuścić, aby nas wyparto 
z kołyski naszego kraju i naszego narodu i prze- 
szkadzano nam dostać się do morza, co jest nie- 
odzownym warunkiein rozwoju nowoczesnego na- 
rodu. Tych krajów, zostających pod zaborem 
pruskim, nie możemy się pozbyć. Buelow powie- 
dział, że rząd pruski nie rozumie żartów w spra- 
wie polskiej, ale my także nie rozumiemy żartów 
tam, gdzie chodzi o nasz byt“. 

Zdaje mi się, że mie potrzebuję mówić, iż 
powyższe wywody są pod jednym względem bar- 
dzo trafne. Utrata Poznańskiego w istocie wysu- 
nęłabj granicę Prus o kilka godzin od Berlina, 
a bez Prus zachodnich Prusy wschodnie nie by- 
łyby do utrzymania. MITY 

Jeśli ostateczne cele agitacyi polskiej nie 
zawsze są tak otwarcie zdradzane, to przecież w 
pewnem piśmie, wychodzącem w Niemczech, w 
Królestwie pruskiem, w Grudziądzu, czylałem, a 
nawet przysłano mi ten numer, że z Poznań- 
skiego, Prus Zachodnich i Mazurów naieżałoby 
stworzyć odrębną prowincyę połską, z odrębnym 
namiestnikiem polskim i polskim sejmem. Równo- 
cześnie wezwano mnie, abym do grona tych ko- 
legów, których posiadam, przybrał sobie osobnego 
kolegę dla spraw polskich (wesołość). Kto ma być 
tym kolegą, tego mi nie powiedziano (wesołość). 
Jest obowiązkiem rządu wobec tych dążeń, które 
zagrażają całości państwa, użyć wszełkich środ- 
ków, które są potrzebne, aby tym dążeniom kres 
położyć. Jedpym z tych środków jest projekt u- 
stawy, którą panom przedłożyłem. Co się tyczy 
tendencyj tej ustawy, to wszystko powiedziałem 
w motywach do ustawy dołączonych. 

Buelow dowodził dalej, że ustawa ta od- 
powiada tradycyom i zamiarom Bismarka, który 
zainaugurował obecną politykę polską w r. 1886. 


jest już zewnątrz, to brud jej wewnątrz prze- 
chodzi naprawdę ludzkie pojęcie o brudzie. 

Na około stolików, z których każdy należy 
do innego fasonu mebli, rczsiadły się tu dzie- 
siątki żydów i żydówek w hałatach, złotych cze- 
peach i jedwabnych spodnieach. Powała nie bie- 
lona lat kilka, okopcona dymem, ściany wybite 
jaskrawemi ogłoszeniami o fabrykacyi czekolady, 
obok nich hebrajski cennik koszernego mięsa, 
w głębi zaś świeci się w południe nawet lampa» 
roziewająca brudne jakieś i zadymione światło. 
Stara żydówka roznosi gościom szklanki z pły- 
nem, który kolorem swym wszystko przypomina, 
oprócz białej kawy... 

— Chodź pan śmiało, mówi komisarz. Ja 
tu jestem jak u siebie. 

Na widok komisarza policyi, zerwała 
się połowa żydostwa na nogi. W oczach je- 
dnych malował się odcień zaciekawienia, połączo- 
nego ze strachem, inni pospieszyli witać niezwy- 
kłego gościa. 

— Biten Morgen, Herr Commisir, Giten 
Morgen. 

— Qiien Morgen Sie Gansgluck — zapytał 
po żydosku Liszka, — wer hot fin Musikant Dore 
rien fortepjen gekojft? 


wodzi, że mają oni te same prawa w Prusiech, 


Lwów, Hotel George'a 


Kolonizacye i stworzenie domen są dwiema ró- 
wnolegle obok siebie idącemi akcyami. Główną 
rzeczą jest, aby akcya ta nie była zbyt powolną, 
aby mogło jak najwięcej ziemi polskiej przejść 
w ręce niemieckie, Mniej jest dóbr, które nadają 
się bardziej do parcelowania, aniżeli dc gospo- 
darki. Zresztą brak jest armii kolonizacyjnej 
w prowincyach wschodnich oficerów, a takimi 
oficerami będą dzierżawcy domen. 

Co się tyczy funduszów, których celem 
bromienie niemieckości w prowincyach wschod 
nich, to zapewniam, że z ełą ścisłością będę 
ją kontrolował, będę się stars}, aby komisya ko- 
lonizacyjna postępowała praktycznie, a nie biu: 
rokratycznie, aby była niejako dobrze kierowa- 
nym, pewnym, solidnym bankiem. Tylko wów- 
czas bowiem opłaci się powierzyć jej do gospo- 
darki ćwierć miljarda. 

P. Kościelski poruszył także stronę finan- 
sową przedłożenia. Widocznie obawiał się złego 
wpływu tego wydatku na stan finansów pruskich. 
Wobec tego chciałbym mu przypomnieć, że mój 
czcigodny przyjaciel p. Rheinbaben, który trzy- 
mał rękę na kieszeni, nietylko zgadza się chęt- 
nie na to przedłożenie, ale nawet uważa je za 
absolutnie konieczne. Także śp. minister Miquel. 
który przecież dobrze się znał na finansach 
i był człowiekiem  oszczędnym , kilkakrotnie 
wskazywał na to, że na kolonizacyi robimy do- 
bre interesa finansowe. Nie trzeba tylko w spo- 
sób drobiazgowy patrzeć na cyfry chwilowe, 
gdy się chce chronić żywioł niemiecki na 
Wschodzie. 

Co do tego względu prosiłbym p. Kościel- 
skiego, aby się nie oddawał żadnym iluzyom. 
Na to będziemy zawsze dość bogaci. 
(Oklask:). Pewien minister francuski powiedział 
raz: Letat est asses richa pour payr sa glotre. 
Tak mówić nie jest zwyczajem niemieckim, ale 
na obronę naszych niemieckich rodaków, na: 
szych chłopów i obywateli na Wschodzie, za- 
wsze znajdziemy odpowiednie środki. ldzie tu 
o wielkie narodowe przedsięwzięcie o to, aby 
spełniać dalej zadanie, które krółowie nasi w 
drugiej połowie XVIII wieku rozpoczęli z tak 
wielką sławą. W spełnianiu tego zadania nie 
damy się sprowadzić na manowce — dla ma- 
łostkowych fiskalnych względów. 

A teraz pragnę się zwrócić do ostatnich 
słów p. Kościelskiego. Nie myślimy wcale o tem, 
aby naszych polskich współobywateli wypędzać 
z ich ojczyzny, nie myślimy wcale o tem, aby 
im odebrać język i religię. Spodziewamy się ra- 
czej, że uznając z wdzięcznością dobrodziejstwa, 
któremi rządy królów pruskich już od półtora 
wieku prowincye polskie oLarpują, nasi polscy 
współobywatele z czasem z giębokiego przeko- 
nania staną się dobrymi i lojalnymi Prusakami 
i Niemcami. Ale nie możemy ścierpieć, aby nasi 
kupcy i rękodzielnicy w małych miastach wscho- 
dnich byli upośledzeni skutkiem przemożnej pol- 
skiej konkurencyi i aby bojkot mógł niszczyć 
ich egzystencyę. 

Nie chcemy patrzeć spokojnem okiem na 
uplanowany przypływ żywiołu polskiego w oko- 
licach, które przeważnie lub w zupełności były 
niemieckie, nie chcemy patrzeć na to, jak się 
wypycha naszego chłopa niemieckiego przy zrę- 
canem wyzyskiwaniu jego słabszego położenia 
ekonomicznego, jak się go zmusza do wynosze- 
nia się przez rozmaite szykany. Chcemy wystą- 
pić przeciw tej wzmagającej się polonizacyi przez 
spokojną, jasną. silną i konsekwentną obronę. 
Powtarzum. przez konsekwentną obronę. 

„ P. Kościelski porównał ministrów z jedno- 
dniówkami. Tak ale nie jest (wesołość) Nie są 
dzę, że zrobię p. Kościelskiemmu tę przyjemność. 
że usiąpię wkrótce z tego miejsca. Ale mogę go 
zapawnić, że ktokolwiek na tem miejscu stanie 
wobec polskiej agitacyi, ten nie złoży broni, za- 
nim wszyscy poddani nie staną na gruncie zu- 
pełnej lojulności wobec państwa pruskiego. Dla- 
tego Panowie, chcemy wystąpić przeciw 
tej polonizacyi naszych prowincyj wscho 
dnich przez konsekwentne, społeczne, ekono- 
miczne i kulturalne podniesienie niemie- 
ekości. Do tego celu ma także służyć i ta u- 
stawa. Jestem przekonany, że Wys. Izba ją przyj- 
mie. (Oklaski). 

Dalsze obrady. 

Burmistrz Witting wita ustawę w imie- 
niu swoich przyjaciół politycznych z zadowole- 
niem. Wreszcie — rzekł on — weszła polityka 
polska w siadyum czynu. Rozrost Polaków do 


Beg 


— Wie is dues gewehm? 

— Bei der hajligen Johan Gas Zahl 6. 

— Die ssyften Goldstein im Glńcksberg 
hoben ihn gekoift. 

— Is Glücksberg ober Goldstein du? 

— Ris du. Goldstein kom haran! 

— Herr Goldstein, wie is der fortenjen, 
wues dr hot bem Musikant Dore gekoift? 

— Bis of dem skład be der ulice szpitalne 
sahl 7 of dem ersten guren. 

— Chodź pan, już wiem wszystko. 

Poszliśmy na ulicę Szpitalną, do domu pod 
liczbą 7 na pierwsze piętro. Żydówka wskazała 
wnet Liszce fortepian nieboszczyka Dory. 

Otwarłem  wierachnią pokrywę, włożyłem 
głęboko rękę w otwór między deskami pod stru- 
nami basowemi i dobyłem ukryty tam gruby 
zwitek papierów. Było w nim tysiąc guldenowych 
banknotów na sumę sto dziesięć tysięcy złr. Liszka 
wytrzeszczył oczy. 

— Co to ma znaczyć? 

— Pieniądze te znalazł w Żegiestowie Jan 
Dora i przywłaszczył je sobie. 

— Matko Boska! Co pan mówig? 

— Prawdą. 


poleca 


co inni obywatele. Przeciw slawizacyi są tylko 
dwa środki, mianowicie, aby jak najwięcej Niem 
ców udawało się na wschód i aby ich tam utrzy- 
mano. 

Ks. Hatzfeld oświadcza się za przed- 
łożeniem. Sądzi, że agitacya polska staje się co- 
raz więcej radykalną i pracuje na rzecz socy- 
alnej demokracyi (1) Mowca proponuje, aby prze- 
kazano przedłożenie komisyi złożonej z 15 
członków. 

Hr. Hoensbroeck powiada, że rząd nie 
powinien spokojnie patrzeć się na to, jak coraz 
bardziej wypierany jest żywioł niemiecki na 
Wschodzie. Następnie omawiał wrogie zachowa- 
nie się Polaków względem niemieckich katolików 
i zaznaczył, że Polacy zwalczają z równą gorli- 
wością Niemców ewangielików i katolików. (A to 
kłamstwo !) Ubolewać należy, że niektórzy zale- 
cają protestantyzacyę Wschodu jako pewny śro- 
dek przeciw Polakom. Byłoby pożądanem, ażeby 
z ławy ministeryalnej wystąpiono przeciw pro- 
testantyzowaniu Wschodu. 

Hr. Buelow po raz drugi zabiera głos 
1 odpowiadając na wywody Hoensbroecka, zape- 
wniał, że rząd nie ma wcale zamiaru protestan 
tyzowania Wschodu. Jeżeli Hoensbroeck sądzi, 
że więcej osiedlono protestantów, to minister o- 
świadcza, że nie wiadomo mu, ażeby wielu ka- 
tolickim kolonistom dano odpowiedź odmowną. 
Jeśli jednak w istocie tak się działo, to jest to 
w związku z tem, źe jeszcze zawsze nie ma do- 
statecznej liczby duszpasterzy, którzyby mogli 
zaspokoić potrzeby niemieckich katolików na 
Wschodzie. Przecież nikt od nas tego żądać nie 
może, abysmy osiedlali na wschodzie katolików 
niemieckich, nie mając gwarancyi, że nie zostaną 
oni spolonizówani przez polskie duchowieństwo. 
Skoro jednak będzie dostateczna liczba duszpa- 
sterzy katolickich, po niemiecku myślących : czu- 
jących, to także komisya kolonizacyjna równie 
chętnie osiedlać będzie katolików jak protestan- 
tów. My sami mamy największy w tem interes, 
aby ochraniać naszych katolickich kolonistów, w 
prowincyach mięszanych. Przy tej sposobności 
podnoszę to, co już gdzie indziej powiedziałem, 
że jest to przekręcaniem faktów, gdy się mówi, 
że kościół katolicki na Wschodzie istnieć może 
tylko razem z polonizmem. O tem mowy być nie 
może. Kościołowi katolickiemu na Wschodzie 
idzie równie dobrze z niemieckością jak z polo- 
nizmem, może nawet jeszcze lepiej. - W końcu 
wyraził kanclerz podziękowanie hr. Hoensbroecko 
wi za jego przemówienie, które świadczy o ró- 
wnie wielkiej miłości ojczyzny, jak miłości reli- 
gii Mowca widzi w tem nowy dowód, że nie- 
mieccy katolicy nie są wskutek swej sympatyi 
dla Polaków ślepi na niebezpieczeństwo; grożąc? 
Niemcom ze strony polskiej i umieją je ocenić, 
a to tem bardziej, że Polak wobec niemieckiego 
katolika w prowincyach mieszanych tak samo 
wysuwa sprzeczności narodowe, jak wobec innych 
Niemców, a czasem nawet jeszcze więcej. 

Burmistrz Gdańska Delbriick wywodził, że 
Polacy tylko formalnie stoją przy zasadach kon- 
stytucyi, w rzeczywistości zaś działają w sprze- 
czności Z nią. Jest obowiązkiem wystąpić przeciw 
Polakom, którzy w swych pismach podnoszą myśl 
Polski „do morza*. 

Ks. Bismarck polemizował z p. Ko- 
ścielskim. Powinien był — zdaniem jego —- p. 
Kościelski powiedzieć : „zostaniemy Prusakari z 
polskim językiem*, a nie „zustaniemy Polaka- 
mi“. Mowca godzi się na przedłożenie i s o- 
dziewa się, że Prusy obstawać będą przy zasa- 
dzie: „Trzymaj silnie, co masz, abyś nie doznał 
szkody“, 

Następnie uchwalono odesłać przedłożenie 
do komisyi złożonej z 15 członków, która też bez 
zwłocznie przyjeła je jednomyśinie, w brzmieniu 
uchwalonem poprzednio przez [zbę posłów. 
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Lwów 13 czerwca. 

Malborskiej mowie Wilhelma i antypolskim 
uchwałom sejmu pruskiego poświęca i prasa ro- 
syjska bardzo obszerne uwagi. 

Lia zaznajomienia się z opinią ogcłu rosyj 
skiego przytaczamy zdanie najpoważniejszego or- 
ganu petersburskiego, redagowanych przez ks. E. 
Uchtomskieg» St. Pictierb. Wiedomostiej. które 
zamieściły w tej sprawie w ostatnim (142) nume- 
rze artykuł wstępny pt „Dwie kultury*. 

Na wstępie powiedziano, że mowa  Wilhel 
ma zwróciła na się powszechną uwagę. Po wy- 


— Co? Co? W głowie mi się pomieścić 
nie może. Jak to było? Jak się to stało ? 

— Opowiem to panu później. Przedewszy- 
stkiem powiedz mi pan, czy wyszły te banknoty 
z obiegu czy jeszcze nie. 

— Jeszcze nie, jestem tego pewny. Trzeba 
je zmienić na nowe. 

— Uczyń to pan prędko i przechowaj je 
w depozycie sądowym. 

— Jest tam już ten banknot, z któ- 
rym w ręku Dora umarł. Jednak wyjaśni mi pan 
całą tę sprawę, bo z podziwu wyjść nie mo- 
ge On! Dora! Złodziej! Czy to być może? 

— To tylko prawnik odpowiedzieć może, 
czy on był złodziejem, czy nie był. 

— Jakto? 

— Przedewszystkiem racz pan przyjąć do 
wiadomości, że formalnie, nieupoważniony wpra- 
wdzie do tego przez Dorę, imieniem jednuk jego, 
z jego woli i rozkazu oddaję panu jako repre- 
zentantowi władzy te pieniądze, Czy wobec tego 
Dora jest złodziejem ? 

— Jeśli przeniewierca zwróci pieniądze, za- 
nim władza się dowie, nie jest winien przenie- 
wierstwa, tak mówi kodeks. Jeśli tedy pan, zna- 
jąc jego intencyę... 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Pero downjć ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasze 
1U — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nschf.: Max. Augenfald 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, IL Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hassenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza 
wie: teichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajmę na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nad e za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czmności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
Prywatna kerespondencya 3 ct. od wyrazu. 
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jaśnieniu, przy jakiej okazyi był wygłoszony „to- 
ast“ malborski, przypominają Pet. Wied., jaką 
niegdyś odgrywał rolę zakon „teutoński* i piszą: 
„Teraz już owe wojujące zakory nie istnieją, po- 
został tylko po nich duch, który one stworzyły. 
Proces więcej lub mniej gwałtownego niemczenia 
iuziemców przedłuża się, choć objawia się w in- 
nych postaciacii*. Następuje omówienia znanego 
projektu Buelowa, „Mowa ces. Wilhelma ma po- 
służyć za podnietę i zachętę do prowadzenia w 
dalszym ciągu tej polityki* t. j. eksterminacyj- 
nej“. 

„Oczywiście t. zw. kwesiya polska w Pru. 
siech wysuwa się na pierwszy plan. Więcej niż 
stuletnie wszczepianie pruso-niemieckiej kultury 
ludności polskiej pruskich prowincyj okazało się 
bezskutecznem. Tej ludności nie zdołano prze- 
robić na Niemców; pozostała ona tem, czem by- 
ła za czasów Fryderyka II. Dlatego to Prusy 
chwyiają się środków eksterminacyjnych, aby 
tylko csiągnąć cel wytknięty*. 

„Dla historyka, dla etnografa i dla polityka 
mowa Wilhelma II. przedstawia więzej interesu, 
niż oficyalne przeastawienie tego, że „wyższa* 
germańska kultura w zetknięciu się z innemi kul- 
turami, nie tylko nie okazuje się silniejszą od 
nich, ale że nawet musi się posługiwać środkami 
eksterminacyjnymi dla podtrzymywania swego 
znaczenia. Ten objaw dawno już stwierdzili sami 
niemieccy pisarze, ale do iej pory nie podano 
należytego wyświetlenia tego objawu... Można 
przytoczyć dowolną ilość faktów, świadczących 
o tem, że Niemcy pozostając w bliższych stosun- 
kach z innemi narodowościami, ustępują tym o- 
statnim swój wpływ przewodni. Tak na przykład 
w Tryeście odgrywali ooi dawniej główną rolę, a 
teraz przewodnictwo przeszło w ręce Włochów i 
Słowian. Praga (czeska) i inne miasta w Austro- 
Węgrzech, mające pierwej czysto niemiecki cha- 
rakter, stały się teraz zupełnie słowiańskiemi, a 
żywioł niemiecki zeszedł w nich na plan ostatni. 
Granice władania języka niemieckiego stopniowo 
się zeszczuplają. Tylko na zachodzie sprawa nie- 
miecka nie ucierpiała uszczerbku; w dawnych 
francuskich grodach Alzacyi i Lotaryngii kolonie 
niemieckie rozwijają się. Natomiast na południu 
i wschodzie widoczny jest wszędzie upadek kul- 
tury niemieckiej“. 

„To oznacza, że siła kolonizacyjna narodu 
niemieckiego z biegiem czasu osłabła i że inne 
narody, a w ich liczbie i słowiańskie przyszły do 
głębszego samopoznania. W szczególności uwida- 
cznia się to u Prusaków. Plemię to, powstałe z 
przymieszki Niemców ze słowiańskimi, litewski- 
mi i fińskimi żywiołami, odznaczało się dotąd 
największą siłą i energią w swych kolonizacyj- 
nych zakusach. Teraz i jego napora staje sig 
bezskuteczną, nie mówiąc już o olbrzymich środ- 
kach pieniężnych, które skarb irwoni na dzieło 
„wewnętrznej kolonizacyi*. 


„Minęły już ie czasy, kiedy to narody sło- 
wiańskie opóźniały się w pracy na rachunek kul- 
tury niemieckiej. Teraz mają one własne szkoły, 
własne dzienniki, własne towarzystwa ku szerze- 
niu oświaty, własny teatr, własną literaturę. Oto, 
w czem należy szukać przyczyny upadku nie- 
mieckiej sprawy w owych krajach, w których 
niemiectwo dawniej kwitnęło. Co się tyczy pru- 
skich prowincyj, stanowiących dawniej Wielko- 
polskę, to w nich upadek wpływu niemieckie- 
go mie zawisł od „polskiej buty“, lecz głównie 
wypływa z przyczyn naturalnych (jestestwiennych), 
a osobliwie zawisł od wewnętrznej polityki pru- 
skiej. Tę politykę wymyślił ks. Bismark; lecz 
doświadczenie okazało, że ona opierała się na 
fałszywych przesłankach. W samej istogie rzeczy: 
jaki cei postawił sobie Bismark i jego zwolenni- 
cy? Cel— najzupełniej niemożliwy do osiągnięcia: 
przekształcenie polskiej ludności w Poznańskiem, 
w Prusiech zachodnich i wschodnich—na Niem- 
ców ; przemienienie jednej kultury w drugą... W 
rezulta.i:, musiało przyjść ostatecznie do zupeł- 
nego fiaska : jeżeli można zniszczyć byt państwo- 
wy pewnego narodu, to samego narodu, —osobli- 
wie narodu, posiadającego własną, oryginalną 
kulturę, wygładzić nie można, chociażby niewia - 
domo, ile setek milionów stracono na tu dzieło*. 

„Podobna polityka sama w sobie bynaj- 
mniej nie jest dalekowidzącą; podtrzymuje bo- 
wiem nieprzyjaźń między narodami, wchodzącymi 
w skład jednego państwa. Ostatecznie możnaby 
dopuścić istnienie panującej w Prusiech na- 
rodowości niemieckiej; lecz z tego nie wynika, 
aby polska narodowość, jako taka miała być wy- 
stawianą na ucisk, i żeby się do niej odnoszono, 
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— Znam ją jak nikt inny. 

— ..ZWracasz skradzioną rzecz, to Dora 
jest pod względem prawnym czysty. Władza do- 
wiaduje się o tem w tej chwili. 

— Jeszcze jedno. Dora znalazł portfel, w 
którym było, jak dokładnie sobie przypominam, 
sto dziesięć tysięcy austryackich, tysiąc rubli, 
czterysta trzydzieści pięć drobnych guldenów, za- 
trzymał więc sobie i sprzeniewierzył dokładnie 
rzecz biorąc niecałe dziewięćset guldenów. 

— Jakto sprzeniewierzył ? 

— No, wziął sobie... przywłaszczył.. 

— Toć on nie zabrał jeszcze całego pra- 
wnie należącego sę mu znależnego, o zbrodni 
zatem mowy być nie może. Zapiszę sobie poda- 
ne przez pana cyfry, odciągnę prawnie przypa- 
dający mu procent od głównego kapitału 1 oso- 
bno złożę w sądzie na rzecz spadkobierców 
Dory. 

— Kamień spadł mi z serca, gdym usły- 
szał wywody pańskie, że Dora pod względem 
prawnym zeszedł z tego świata czystym. 

— Poszedł przed tron Boży, niewinny. 

— A Bóg policzy łzy jego i przyjmie do 
siebię jego biedną, znękaną nieszczęściem duszę. 

KONIEC 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 


męzkie, derki do powozów. 


jak do przedmiotu gwałtem szerzonej kołonizacyi. 
Wszak czasy teutońskich i im podobnych zako- 
nów już przeminęły! Teraz walka kulturna pro- 
wadzi się za pomocą szkoiy, kościoła, literatury. 
Któż temu winien, że Niemcy nie wydały drugiego 
(Goethego, ani drugiego Beethovena, ani drugiego 
Kanta? Kto winien temu, że militaryzm niemie- 
cki nie zbawił niemieckiej sprawy na kresach 
pograniczaych ? Kto wreszcie winien, że kultura 
niemiecka nie okazuje się koniec końców nie- 
wzruszoną jak skała przy zetknięciu się z kulturą 
innych narodów ? Srodki eksterminacyjne nie po- 
uogą tam, gdzie wszystko jest zależnem od siły 
wewnętrzeej tej lub owej narodowości Niemcy 
mogli odnieść kulturalne zwycięstwa, dopóki są- 
siadujące z nimi narody nie zdawały sobie ra 
chunku ze swoich sił, póki nie były świadome 
swych kulturalnych właściwości. Lecz z każdym 
rokiem ich samoświadomość wzmaga się, a w 
ślad za tem chyli się ku upadkowi i „dzieło ger 
manizacyi*. 

Mowy w rodzaju malborskiej, albo nieda- 
wno buelowskiej nie mogą powstrzymać tego na- 
turalnego procesu historycznego — one tylko 
świadczą o bezsilności niemieckiej kultury, nie 
mogącej się utrzymać na dawniejszem, dominu 
jącem stanowisku. Niemcom nie pozostaje pic 
innego, jak pocieszanie się tem, że taki los spo- 
tkuł juź kulturę francuską, a to skutkiem roz- 
bu zenia się narodowej +amoświadumości u in- 
nych narodow. W dzisiejszych czasach jest już 
rzeczą przestarz łą występować z tw erdzeniem o 
wyższości kultury niemieckiej nad polską albo 
wogóle słowiańską. W pojęciach narodów sło- 
wiańskich ta kwestya bezpowrotnie rozatrzygniętą 
już została na korzyść kultury rodzimej“: 


Ruska cerkiew niezależna 


O cbradach harrisburskiego kongresu cer- 
kiewnego nadchodzą z Ameryk: bliższe wiado- 
mości. Na pierwszem posiedzeniu zjazdu zapa- 
dła uchwała, że Rusini amerykańscy nie uzneją 
inigdy nie zechcą uznawać nad sobą 
zwierzchnictwa biskupów łac ńskich. Uchwalono 
też odbyć we wszystkich gminach cerkiewnych 
meetingi, na których mają zapaść rezolucye, 
ofieyałnie odmawiające biskupom łacińskim pra- 
wa do gmin ruskich. Diugo rozprawiano nad 
ujednostajnieniem nazwy unickiego obrządku i 
cerkwi. O wyznaniu Rusinów amerykańskich 
mowiono, że są: greek-całnolic, hungarian- 
"reek cażnolic, unsited grcek-catholic  Ujednostaj- 
mona Nazwa opiewa. „Ruska ceraow* albo Ru- 
thenian church. Go ao majątków cerkiewnych, to 
te mają być zapisywace na nazwiska wybranych 
przez gminę cerkiewnych komitetowych, tak, aby 
one przechodziły ua ich uastępców w urzędzie, 
a żadną miarą nie mogły być 
rzym. kat. biskupa lub kogo innego. Ktore ma- 
jątki cerkiewne są już zapisane na łać. biskupów, 
mają być teraz przeniusione na gminy. 

Dalej uchwalono poczynić staramia, aby do 
Ameryki przybyło w jak najkrotszym czasie kıl- 
ku nowych księży, którzy muszą być gorącymi 
patryotami. Gdyby ordynaryaty galicyjskie sta- 
wiały w tym względzie trudności, uchwalono 
sprowadzić księży na własną rękę Ks Bon- 
czewskiemu poruczono wydawanie gazety cer 
kiewnej, pisanej naturalnie w duchu kongresu. 
Wyrażonc potrzebę ustanowienia wędrownych 
księży, którzyby użbjeżdżali i najmniejsze ruskie 
osedj. Go do wychowywania kleru, to klerycy 
albo będą wysyłani na naukę do Galicyi, albo 
będą pozostawali pod nadzorem rusko-amer. bi- 
skupa (in spe). 

Najważniejszym punktem obrad była spra 
wa stosunku Rusinów amerykańskich do 
Stoltcy św. Jedni byl za zupełaem zerwa- 
mem » Rzymem (w kongresie uczestniczyło wie- 
lu Esiężv), inni żądali, aby wejsć w rokowania 
z kuryą czemską. W reżutacie *szyscy Zgo- 
dzih się na to, że łączność z Rzymem 
mie jest conditio sine qua non i odpowiedni 
du tego przeszła rezoiucyu: „Zjazd uznaje 
zerwanie z Rzymem w zasadzie za 
konieczne dia ruskiej cerkwi i na 
rodu“. 

Ostateczne załatwienie tej sprawy odro- 
czono do następnego kongresu, aby ogół amer. 
Rusinów mógł tę kwestyę gruutownie omówić. 
Prócz tego uchwaloao protest przeciw eksko- 
munice przez rzym. kat. biskupa apostaty paro- 
cha Ardana, ©)» nazwano „bezprawnem wtrąca 
niem się biskupa w sprawy ruskiej cerkwi”. — 
Nadio uchwalono „pogardę i oburzenie* dla 
tych ruskich księży, którzy połączyli się z bi- 
skupami łacińskimi rzekomo przeciw interesom 
rusmiej cerkwi i narodu, Głową „Ruskiej Cerkwi“ 
tj. związku, do którego należą gminy cerkiewne, 
obwołano ks. B.nczewskiego. 

Wszystkie te szczegóły, z których przyto- 
czyliśmy tylko najważniejsze, podała ruska ame 
rykańsza gazeta Swoboda, a za nią powtórzyło 
wczorajsze Diło Prawie każdą z uchwalonych 
rezolucy)j podało to pismo rozstrzelonymi czcion- 
kami. Od siebie dodało Dało kilka skromnych 
uwag. „lym sposobem czytamy tam — amer. 
Rusini pozostali jeszcze do czasu w łączności 
z Rzymem i od taktu ostatniezo czynnika oraz 
energicznego wystąpienia za prawami ruskiej 
cerkwi ze strony naszych gr. kat. ordynaryatow 
będzie zależało, czy łączność ostoi się, czy nie*. 
Duo domaga się, aby w Ameryce kreowano co 
najrychl*j ruskie biskupstwo, zależne od metro 
polii lwowskiej“. 

Jeżeli Polacy, których jest w Ameryce co 
najmniej trzy razy tyle, co Rusinów, nie mogli 
dotąd wyjednać mianowania nie biskupa, lecz 
tylko sufragana polskiego, to niepodobna sobie 
wyobrazić, aby mogło przyjść „w najbliższym 
czasie" do kreowania biskupstwa ruskiego. 
A trzeba o tem wiedzieć, że kongres harrisbur- 
ski zaprotestował przeciw „narzuceniu z góry (7) 
osoby biskupa*, oraz wyraził zdanie, że amer. 
Rusin: zgodzą się tylko na takiego biskupa, 
„którego wybiorą tylko sami amer. Rusini, 
tj i duchowieństwo i przedstawiciele narodu“. 


Sprawy zagraniczne. 
Nowy gabinet fraxcuski 


Nowy gavinet, przedstawiwszy się Izbie po- 
słów, przedłożył jej swój program, ktorego głó- 
wne punkty podał nasz telegram. Dalej zazna- 
czył rząd konieczność zharmonizowania s4downi- 
etwa wojskowego z zasadami prawa nowocze 
snego, zbadania sprawy wykupiema na rzecz 
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państwa pewnej części kolei żelaznych, tudzież 
kas emerytalnych dla robotników i wreszcie o- 
świadczył, że jest zdecydowany prowadzić admi- 
nistracyę tak, ażeby każdy uczuł ducha czynności 
republikańskiej i wolności świeckiej. A więc tyl- 
ko świeckiej! 

Co do polityki zagranicznej zaznaczył rząd 
wyraźnie sojusz z Rosyą, a zresztą w wyrazach 
wcale mistycznych zapowiedział przyjaźń Wło- 
chom, choć ich nie wymienił, a wreszcie zapewnił, 
iż starać się będzie, aby moralne i materyalne 
spadkobierstwo Francyi nienaruszonem pozostało. 

Mowę Uombesa poprzedziła przemowa no- 
wego prezydenta izby, Bourgeois, który unikał 
uderzania na opozycyę, ale za to zaznaczał, że 
misyą republiki jest: być humanitarną, braterską 
it. p — co wszystko razem, jak wiadomo, zna- 
czy, że powinna być nawskróś masońską. Jakoż 
sprzyjająca republice, i bynajmniej nie klerykal- 
na prasa zagraniczna, podnosi, iż ten czterdzie- 
sty już z czasów trzeciej republiki gabinet, tem 
się od wszystkich swoich poprzedników różni, 
że jest już czystej krwi masońskim. 

Kiedy Łoubet, wracając z Rosyi, stanął na 
ziemi trancuzkiej, wystąpił natychmiast z mową, 
z której wnosić należało, że będzie się starał o 
utworzenie gabinetu koncentracyjnego, któryby 
sobie za główny cel wziął uśmierzenie umysłów, 
uzdrowienie wewnętrznych stosunków kraju. Mo- 
żna było spodziewać się, że będzie w stanie do- 
konać tego, co za pomyślne dla kraju uważa, 
zwłaszcza pod suzgestyą łask, jakiemi go car 
obsypał. Stało się inaczej. 

Giy już Waldeck - Rousseau stanowczo o- 
świadczył, że ustępuje, zażądali ci, którzy zwy- 
ciężyli w wyboraeś, radykali i zocyaliści, z całą 
pałarczywością, aby Loubet liczył się z wynikiem 
wjborów. A „dy pewien dzienaik w,ływowy 
przemów ł za przyjęciem lewicy u:niarkowanej 
do obozu rządowego, i gdy na Freycineta, jako 
prezesa przyszłego gabinetu koncentracyjnego 
wskazywano, poczęli podnieceniaimi ziać radykali 
i socyaliści, gdyż znowu na jakie dziesięć lat 
przepadłyby wszystkie owe ref*rmy, które zapo- 
wiedział Combes. 

Wszelako pogłoski o gabiiecie koncenira- 
cyjnym mie ucichały. Więc zamiast Deschanella, 
który ściśle objektywnie przewodniczył izbie, wy= 
brano radykała Bourgeois prezydentem izby. 
„Ma teraz Loubet dokładną wskazówkę co do 
utworzenia gabinetu*, pisały organa radykalne. 
A Cassagnac napisał w Awiorité: „Wybór p. 
Bourgeois jest dla Loubeta czemś więcej niż 
wskazówką, i niż nakazem Jest pułaraniem, 
niemal policzkiem. Większość kategoryc'nie roz 
kazała p. Loubetowi, aby zadość czynił jej ży 
czeniom rienuwistnym, fanatycznym“. 

Loubet się ukorzył; „gabinet Combes jest 
pewnością mie gabinetem dla „pojednania 
umysłów i skoncentrowania wszystkich sił dla 
dobra Francyi* — ale jest wybitaym gabinetem 
walki ı wygląda tak, jak gdyby go nie prezy- 
dent republiki do życia powołał, ale wielki 
mistrz masonów“, 

Zdawałoby się, że radykah francuzcy u- 
wzięli się wybrać taki właśnie gabinet na prze 
kór caratowi. Tak nie jest; ostatniemi czasy 
prasa rosyjską otwarcie oświadczała, że carat 
zgoła nie myśl zważać na to, co się dzieje we- 
wnştrz Francyi, byle sojusz z Rosyą był ściśle 
dochowany Rzecz jasna: im bardziej zawieruszy 
się w swojem wnętrzu republika, tembardziej 
osłabnie, i tembardziej musi dbać o łaskę Rosyi, 
tem powolniejsza musi być na jej rozkazy. Or- 
gana radykalne zapowiadały, że z wyjątkiem mi- 
msira wojny Andree cały gabinet zostanie zmie- 
niony — a jednak Delcassego «uszyć się nie od- 
ważyli - bo za nim stoi carat. Jakoż onegdaj 
wysoce półurzędowy J. de St. Petersburg pisząc 
o nowym gabinecie (rancuski:n dodał: „We- 
wnętrzna polityka Francyi pójdzie tą drogą, ja- 
ką jej wynik wyborów wytyczył Ale co do po- 
lityki zewnętrznej, ta pozostanie stałą, gdyż Del- 
casse również w nowym gabinecie pozostanie 
Znakomita puzycya tego męża stanu, powaga, 
jaką sobie swoim szerokim poglądem polity- 
cznym zdobył, jest pewną rękojmią, iż zewnętrz- 
nemi stosunkami Francyi kierować będzie dłoń 
silna i ża się nie zmienią zasady, na których 
polityka francuzka polega“. 

Charakterystycznem jest, że z powodu 
istniejącej w sksrbře dziury półmiliarda franków, 
którą załatać potrzeba, powołano na ministra 
fioansów Rouviera, który za udział w „panamie* 
był nawet pod śledztuem, ale finansista z niego 
sprytny! 

Źresztą już ozwał się silny dysonans mię- 
dzy jednym z ministrow a obozem radykalnym. 
Minister sprawiedliwości Valé zaglądnął był ja- 
ko adwokat w matactwa Humbertów i on to 
właśnie wymógł był otwarcie próżnej kasy pani 
Humbertowej. Mianowaay ministrem oświadczył 
Vallé, że usunie Buloia z posady prokuratora, 
bo on widocznie p. Humbertową popierał. Ztąd 
wrzask w obozie rzędowym. Radicale podnosi, 
że Bulot właśnie wystąpi był przeciw zakonowi 
Assumpcyonistów, że na nim opiera się w zna- 
cznej części przeprowadzenie usławy przeciw 
zakonom byłoby przeto grubym błędem, kom- 
promitować takiego męża ! 


Korespondencye. 


Paryż 8 czerwca. 
(Były kleryk głową obozu antykatolickiego. — Or- 
wianie na licytacyi.) 

Bohaterem dnia jest teraz ma bruku pary- 
skim p. Justin Comhes, szeł nowego minister- 
stwa. Jako mimister nie jest on komo novus; za- 
siadał bowiem przed sześciu laty jako minister 
oświaty w gabinecie radykalnym p Bourgeois. 
Muszę wam ten fakt przypomnieć, bo nawet nad 
Sekwaną mało kto pamięta b. ministra Combe- 
sa. Jest z zawodu lekarzem; mieszkał za pobytu 
w buryżu w zacisznej, opuszczonej uliczce za 
Panteonem. koło koscioła Val de Grace. Senator 
Combes jest od 25 lat burmistrzem maleńkiej 
mieściny Pons, liczącej 5.000 mieszkańców i pre- 
zydeniem rady generalnej departamentu Charente. 
Choć jest od lat 18 senatorem, nie zaniedbywał 
nigdy swej klienteli, jeździł do Pons i leczył cho- 
rych, co mu przynosiło znaczny dochód. Z prze- 
konania jest Combes masonom i wrogiem kato- 
licyzmu ; liczy lat 67. Po ukończeniu gimnazyum 
wstąpił do seminaryum duchownego; potem po- 
rzucił zamiar zostania księdzem i wpisał się na 


Jedyny na świecie 


Cennik na żądanie gratis. 


koncertowy „GCUŁAMOPFON" 


który oddaje głos, śpiew, muzykę itp. z nadzwyczajną dokładnością 
Jeneralno zastępstwo na Galicyę 


Tadeusz Gi Órga ih 
Lwów, plac Maryacki l. 8, 


po cenach fabrycznych poleca 


Polecam również wielki wybór nowości dla Pa 
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wydział filozoficzny w uniwersytecie paryskim. 
Nie ukończywszy filozofii przeszedł na medycynę, 
gdzie utracił zupełnie wiarę i przeszedł do obozu 
antykatolickiego. Napisał kilka dzieł z dziedziny 
historyi i filozofii; między innymi wielkiem po- 
wodzeniem w obozie masońskim cieszyło się ob 
szerne dzieło, w którem zwalczał system filozofii 
św. Tomasza z Akwinu. Combes ma syna, który 
jest prefektem na prowincyi. Przy dzisiejsagun 
systemie protekcyjnym można się spodziewać, 
że i młody Combes dostanie się do ministerstwa, 
a może po ojcu obejmie tekę szefa gabinetu. 

Następująca scena rozgrywała się tu przed 
kilku dniami w hotelu Drouot podczas wielkiej 
licytacyi dyamentów. 

— Wspaniały brylant! — woła doświad- 
czony wozny — Sprzedajemy go za 25.000 
franków. 

— 86.000! — powiada jeden z licytu- 
jących. 

— 80.000 ! 

85.000! 

— 40.000 ! 

Nastała chwila milczenia... 

— 40.000 po raz pierwszy! — zachęca 
sprzedający — jest on wart o wiele więcej, jestto 
wspaniały, rzadki okaz ! 

—- 42.000 ! 
czności. 

— Za pozwoleniem — rzekł jeden ze zna- 
nych, bardzo bogatych Ormian — czy mógłbym 
obejrzeć ten kiejnot? 

— Oto on — odpowiada znawca, 

W tym czasie kiedy Ormianin przypatry- 
wał się brylantowi, wywołujący licytował dalej 

— 42'000 po raz pierwszy... drugi i... trzeci 
Czy nikt nie da więcej ? 

— Ten brylant jest fałszywy! — przerywa 
Ormianin. 

— Jakto fałszywy? — zapytuje z gniewem 
licytujący. — Co też pan powiada ? 

Twierdzę, że brylant jest fałszywy. 

-— Czyś pan oszalał? Wszak ja sam go 
oszacowałem. Ja! Zaprzysiężony znawca! 

— Powtarzam, że jęst łałszywy. Daję panu 
zresztą ten oto czek na milion franków, jeżeli 
kamień ten jest istotnie dyamentem, czek po- 
zostaje przy panu. Ale przekonajmy się do- 
wodnie. 

To powiedziawszy, wyjął z kieszeni pilnik, 
ugodził nim rzekomy brylant, który rozpadł się 
na dwie części. Było to istotnie szkło. Żawsty- 
dzony znawca omal że nie postradał zmysłów. 
Lieytujący cisnęli się do Ormianina, aby mu podzię- 
kować za wyświadczoną im przysługę. 

W. Koryatowice. 


A parlamentu. 
Wiedeń 15 czerwca. 


(Uchwalenie ustawy o podwyższeniu penayj 
i emerytur.) 

Po przerwie w wczorajszem posiedzeniu 
Izby i wycofaniu przez wnioskodawców wszyst- 
kich ragłych wniosków, z wyjątkiem wniosku p. 
Kubra co do zakazu rejonowania nabywania bu- 
rakow dla cukrowni, który też uchwalono — 
przystąpiono do ustawy o podwyższeniu e- 
merytur dla pensyonistów, oraz o pod- 
wyższeniu pensyj wdów isierót, pen 
syj, pobieranych według dawnej normy, obowią- 
zującej przed wejściem w życie nowej ustawy 
emerytalnej. W ciągu dyskusyi nad tą sprawą 
zabrał głos p Schuhmeier i oświadczył, że so- 
cyaliści także godzą się na to przedłożenie rzą- 
dowe, ale przy tej sposobności przypominają o 
zaprowadzeniu powszechnego ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy, oraz ubezpiecze- 
nie wdów i sierót po robotnikach. Uchwalono tę 
ustawę w drugiem i trzecien: czytaniu, a nadto 
rezolucyę w sprawie podciągnięcia pod tę usta- 
wę także pensyonistów żandarmeryj. 

Dalej załatwiono bez dyskusyi w drugiem 
1 trzeciem czytaniu ustawę w sprawie przyzna- 
nia bezpieczeństwa pupilarnego obligacyom dłu 
Żnym centralnego Związku czeskich i niemieckich 
kas oszczędności w Czechach. 

Na tem o g. 6 przewodniczący zamknął 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś o g. 
11 rano 


zawołał ktoś z publi- 


Z caratu. 


Prawitelstwiennyj Wiestnik ogłasza: Proces 
Lekucha, zwanego także Leckerlem i Leckerem, 
który dokonał zamachu na gubernatora wileńskie- 
go gen. Wahla. został przed sądem wojskowym 
przeprowadzony. Oskarzony skazany został na 
śmierć przez powieszenie. Prośbę kasacyjną o- 
skarżonego odrzucono dnia 3 czerwca, a dnia 10 
wykonano wyrok śmierci. 

Z Petersburga donoszą, że rząd rosyjski 
założył poutnie antirewolucyjną ligę wyposaży- 
wszy ją w ogromne środki pieniężne. Urządza 
też file w innych miastach, jak w Rzymie, Ge- 
newie, Paryżu i Łondynie. Będą to ekspozytury 
tajnej policyi rosyjskiej, 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 13. Czerwca 1902 
Kalendarzyk. 


W sobotą 14 czerwca Bazylego B. 
Sub. sadusz. — Kulendarz słow. Przedzimira. 

Wschód słońca 4'05, zachód 755. 

W niedzielę 15 czerwca Wita i Mod, — Gr. kat. 
Sosz. św. Ducha. — Kalend słow. Wit św. 

Wschód słońca 4'05, zachód 756. 

W poniedziałeć 16 czerwca Franciszka Reg. — 
IGr. kat. Ponnd. Soss. — Kal. słow. Budaimir. 

Wschód słońca 4:05, zachód 7-56. 


— Gr. kat. 


Ks. Arcybiskup Bilczewski. W południe 
przybył dnia 9 bm, na wizytacyę kanoniczną do 
Trembowli. Gościńcem od Strusowa de Trembowli 
towarzyszyła pociągowi, wiozącemu ka. arcybisknpa, 
włościańska banderya konna, złożona z około 200 
jeźdźców. Na dworou kolejowym w Trembowl. pe- 
witał ks. arcybiskupa starosta p. Kruszyński wspól- 
nie z dziekanem ks, Korzeniowskim, [reprezentacya 
Rady powiatowej i deputacyą obywatelstwa. 

Z dworca udał się ks. arcybiskup do miasta. 
Przy bramie tryumfalnej ustawionej przy wstępie 
do Rynku powitał ks. arcybiskupa p. Gromnicki 
imieniem trembowelskiej Rady powiatowej, a na- 
stępnie przemawiali: poseł Jerzy hr. Baworowski, 
komisarz p. St. Biedermann, kierownik miasta Trem- 
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ńi Panów. 


bowli i jedna z dziewczątek szkoły Żeńskiej, Po 


przemówieniach, ks. arcybiskap udał się do ko- 
Ścioła. Po odprawieniu modłów, udeł się ks. arcy- 
biskup do cerkwi, a ziąd na probostwo rz. kat., 
gdzie zamieszkał, Wieczorem odbył się na probo- 
stwie obiad. O zmroku iluminowane miasto. 


Zniesienie myt. Pojawiło się sprawozdanie 
referenta izby panów hr. Schónborna z ustawy o 
zniesieniu myt. W sprawozdaniu tem podnosi re- 
ferent wyraźnie, że zniesienie myt na drogach pań- 
stwowych bynajmniej nie zawiera pretensyi do 
zniesienia myt także na drogach krajowych. Szcze: 
gólnie ważne jest to dla Galicyi, gdzie na krajo- 
wych drogach znajduje się 156 myt, na powiato- 
wych 288—a na gminnych 64. Sprawozdawca wy- 
raża też przekonanie, że ustawa wejdzie w Życie, 
jeżeli uchwalonem będzie pokrycie, innemi słowy, 
jeżeli uchwalony będzie podatek od biletów kole- 
jowych. 

— Z kolei. Kom. budow. H. Starck i H, Man- 
del z Sambora przeniesieni do dyrekcyi kra- 
kowskiej. 


Kronika Iwowska. 


Deputacya iwowska, w towarzystwie całon- 
ków komisyi parlamentanrnej Koła polskiego i prez. 
Jaworskiego była wczoraj u prezydenta Koerbera 
na dłuższej bo trzygodzinnej konferencyi. P. Ja- 
worski w przekonywujących słowach przedstawił 
postulaty lwowskie. Deputacya omawiała potrzeby 
Galicyi co do budowy kanałów, regulacyi rzek, bu- 
dowy gmachów szkolnych i sądowych, a także po- 
ruszono sprawę subwencyi dla miasta Krakowa i 
podniesiono potrzebę przeniesienia miasta Krakowa 
z pierwszej do drugiej klasy pod względem po- 
datku domowego czynszowego. Omawiano także w 
szerszych zarysach kwestyę subwencyi dla innych 
miast galicyjskich. Poruszono także sprawę prze- 
ciążenia podatkowego i skarzono się na system 
wymierzania i ściągania podatków. Prezydent Koer- 
ber zapewnił, że uczyni wszystko, aby przyspieszyć 
rozpoczęcie robót publicznych we Lwowie. Podniósł 
przytem, że we Lwowie popełniono błąd przez to, 
Że naraz rozpoczęto wiele robót, przez co ściągnięto 
do Lwowa znaczną ilość robotników, których obe- 
cnie przy stegnacyi nie można zająć. Trzeba się 
starać część tych robotników ze Lwowa wyprowa- 
dzić, jednakże nie drogą przymusową lub szupa- 
Bową, lecz przez danie im pracy na różnych punk- 
tach kraju, poza Lwowem. 1 

Przy tej sposobności poruszono także sprawę 
geminaryum nauczycielskiego w Cieszynie, na co 
prezydent ministrów odparł, że rząd do zgwałcenia 
ustawy nie dopuści; poruszono dalej potrzebę roz- 
szerzenia politechniki lwowskiej, którą to potrzebę 
także i p. Koerber uznaje, a wreszcie ks. Pastor 
upomniał się o podniesienie dobrobytu przez większe 
dotacye z funduszów melioracyjnych. 


Rozszerzenie wydziału medycznego na uni- 
wersytecie lwowskim Z Wiednia donoszą: Przy- 
była tn wczoraj deputacya wydziału medycznego 
na uniwersytecie lwowskim, złożona z profesorow 
Gluzińskiego, Macheka, Łukasiewicza i Kadyi'ego. 
Deputacya domaga się dwóch rzeczy: 1. kreowa- 
nia dwóch nowych klinik; 2. lepszego pomieszcze- 
nia dwóch istniejących już klinik, mieszczących 
się Izi w szpitalu powszechnym. Delegacya byłe 
w Kole polskiem, u ministra dra Piętaka, u dra 
Koerbera i w ministerstwie oświaty. Co do pierw- 
szego żądania szanse deputacyi są dobre, co zaś do 
lepszego pomieszczenia istniejących już klinik, to 
rząd praznie, aby kraj, który umieścił je w szpi- 
talu, przyczynił aię pewną kwotą do pomieszczenia 
ich w innem miejscu. 
Na wczorajszem posledzeniu rady m. Lwo- 
Wa, po załatwieniu kiłka spraw administracyjnych 
prowadzono dyskusyę zad miejscem pod pomnik 
Mickiewicza. Większość oświadczyła się za pozo- 
staniem przy dokonanym przed 2 laty wyborze, tj, 
aby kolumna Mickiewicza stanęła na pl. Marya- 
ckim, miejsce przed sejmem zaś trzeba rezerwować 
pod pomnik Kościuszki, Do uchwały jednek nie 
przyszło z powodu braku kompletu, Sprawozdanie 
komisyi teatralnej z ś spadło z porządku dziennego 
dlatego, że ci radni, którzy zgłosili w tej sprawie 
wnioski, wyjechali z deputacyą do Wiednia, 
Jubileusz Maryi Konopnickiej. Wczoraj zgro- 
madziło się w lokalu „Czytelni kobiet“ kilkadzie- 
siąt osób, przeważnie pań, celem omówienia dalszej 
akcyi około urządzenia jubileuszu Maryi Konopni- 
ckiej. Na życzenie warszawskiego komitetu, który 
bardzo racyonalnie wezwał komitety lwowski, kra- 
kowski i poznański do wspólnej akcyi, uroczystość 
jubileuszowa ma się odbyć w połowie września br, 
we Lwowie w teatrze miejskim, na co dyrektor 
Pawlikowski najchętniej się zgodził. Wspólna akcya 
skierowaną też będzie do zebrania funduszu na za- 
kupno dla jubilatki „chaty polskiej* i zapewnienie 
jej stałej renty rooznej. Poruszono także myśl wy- 
dawnictwa taniego, dla najszerszych sfer przezna- 
czonego, wyboru pism Konopnickiej, z przedmową 
Elizy Orzeszkowej, 

= Związek rodzicielski. Nowy wydział związku 
vkonstytuował się pod przewodnictwem dra J. Dy- 
lewskiego, wybierając sekretarzem p. E. Censra 
zastępcą dra A Waldmana, skarbnikiem p. Justy- 
na Langa, zastępcą p. C. Lachowskiego, gospoda 
rzem również p. Langa, zastępczynią p. Maryę 
Bielską. Nadto ukonstytuowały się następujące sekcye 
związku, jako organa pomocnicze wydziału. 1 sekcya 
domów opieki (panie Bielska, Ciesielska, Kulińska, 
Michalska); 2 sekcya wychowania fizycznego (pp. 
dyr, Próohnicki, Cenar, Ciesielska, dr. Holzer, Lang. 
dr. Piasecki); 3 sekcya dla urządzenia zabaw i roz- 
rywek zimowych (pp. Bielska, Cenar, Kulińska, La 
skowski, Leng, Urbanek); 4 sekcya ochrony dzieci, 
nowottworzona (pp. dr. Kalina, Sabina Jaworska, 
dr. Holzer, dr, Waldmann), ktorej zadaniem — po- 
zatwierdzenin uchwalonej już zmiany statutu przez 
władzę — będzie przedewszystkiem położenie tamy 
katowaniu dzieci, terminatorów itp , przez rodziców, 
opiekunów lub służbodawców. Uchwalono wprowa- 
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dzić w Życie z początkiem jesieni, teatr popularno- 
naukowy „Urania“, który w sposób animujący ma 
uzupełniać wykształcenie szkolne młodzieży. W mia- 
rę wzrostu funduszów będzie związek wydawał ta- 
nie 3-centowe czasopismą dla młodzieży, urządzi dla 
ubogiej dziatwy bezpłatną ślizgawkę, wybuduje 
gmach dla domów opieki, skupiających dziatwę w 
godzinach pozaszkolnych itp. 

== Strażnicy magistraccy.] Przed trybunałem 
karnym toczyła się dziś rozprawa przeciw magi- 
strackim strażnikom akcyzowym Franciszkowi 
Ochrymowi i N. Serwatiukowi, którzy w okrutny 
sposób zbili i pokaleczyli na linii akcyzowej żołnie - 
rza Ołowijczuka, rewidując go, czy nie przemyce(!) 
towarów. Sąd skazał Ochryma na 6 miesięcy a 
Serwatiuka na miesiąc więzienia. Charakterystycz- 
nem jest, że magistrat dając swą opinię o Ochry- 
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mie nazwał go niebezpiecznym dla cudzej własno- 
ści, a mimo to aż do dziś utrzymywał w słażbie 
strażnika akcyzowego ! 


Z izby sądowej W rozprawie przeciw Adam- 
skiemu zapadł wyrok wczoraj późnym wieczorom, 
Ziasądzono go za oszustwa, za które teraz odpowia- 
dał na jeden rok ciężkiego więzienia, Ponieważ po- 
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przednim wyrokiem otrzymał 5 lat więzienia, więc 
razeia odsiedzi lat 6 Współobwinionego Lewickiego 
uwolniono, 


Kronika krajowa, 


Grady. Do Tow. wzaj, ubezp. nadeszły znów 
wiadomości o gradach. Ogółem z 26 powiatów po- 
litycznych, a z 66 miejscowości zgłoszono klęski 
gradowe. Opady gradowe zaczęły się 16 maja; o- 
statnie szkody datują się z 10 czerwca. W nie- 
których miejscowościach grady padały kilkakrotnie, 
trzy i cztery razy, 


Wypadek w Zakopanem. Panna Aniela Grze- 
siakówna przybyła ze Złotej Pragi, poszła z sio- 
strami dnia 4 bm, na przechadzkę ku Jaszczu- 
rówce, i chcąc się wśród upała ochłodzić, szła do- 
łem, samym brzegiem koryta potoku Bystrego, 
przyczem potknąwszy się, upadła, a prąd porwał 
Ja natychmiast i niósł z niesłychaną szybkością na 
dół. Dzielna dziewczyna nie straciła przytomności 
ani odwagi, usiłowała powstać i wyrwać się z wiru, 
ale szalony prąd obalał ją w jednej chwili i w 
przeciągu kilku minat przeniósł ją z od Nosala 
aż do Grabówki, ozyli dwa kilometry. Prąd rwał 
tak szybko, že ludzie, brzegiem pędzący z całych 
sił, pozostali o 800 metrów za nią, 

Odzież sdarła się ne niej w zupełności; nogi, 
kolana, ręce i boki, uderzając w tym szalonym pę- 
dzie o kamienie, doznały licznych obrażeń i skele. 
czeń. Na szczęście przytomna dziewczyna pamiętała 
ciągle o swej głowie i tę rękoma osłaniając i do 
góry trzymając, uchroniła od poważnych skaleczeń; 
nie obeszło się jednak bez licznych lekkich obra- 
żeń. Pod Grabówkami pracowali w łożysku are- 
aztanci i oni to nie bez tm du wyłowili już niemal 
bezprzytomną i bezwładną. Chwila jeszcze, a była- 
by młoda pobratymka nasza z nad modrej Wełta- 
wy zaalazła śmierć w tatrzańskim potoka. Natych- 
miast pospieszyli z pomocą lekarską dr. Gawlik, 
dr. Dłaski, których zabiegom udało się pannę Grze 
siakównę do przytomności przyprowadzić. 


Egzamin dojrzałości w gimnazynm św, An- 
ny w Krakowie złożyli; K., Adwentowski, A. Ba- 
licki (z odzn.), E. Bulanda, K. Chmiel, J. Chojna 
cki, M, Czaja, T. Dąbrowski, F. Dobija (ekst.), T. 
Fijałkiewicz, K. Foelke, J. Geissler, M. Immer- 
glück, W. Judkiewicz, T. Kleczkowski, K, Kobzdaj 
(z odzn.), J. Krause (ekst.), Ł. Kulczycki, M, Kwa- 
sik, W. Laberschek, J. Leńko (ekst.), P. Łoziński, 
J. Makowski, Kazim. Mańkowski, Stan. Matlak 
(z odznacz.), Sten. Mazurkiewicz, Karol Michal- 
ski (z odznacz.) J. Możdżeń, Aleks. Oszacki, 
J. Panek, S. Piekarczyk (z odzn,), W, Pietraszko, 
M. Scharer (z odzn.), W. Slaski, A. Spławiński, 
W. Staich, W. Staronka, S. Szeliga (z odzn.) 
F. Tomsa (z odzn.) J. Wodeoki (z odzn,), J. Wow- 
czak (z odzn.), M. Wrona (ekst.), S. Zegarliński 
(z odzn.) 

Z abituryentek otrzymały świadectwo doj- 
rzełości : Aniela Dłoska (z odzn ), Marya Micewi- 
czówna, Kcenstancya Nawrooka, Jadwiga Rogo- 
szówna. 
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Pierwsza wizyta. 
— Co to jest? 
— Zupełnie coś podobnego, jak uderzenie w 


twarz. Chcesz czy nie chcesz — oddać musisz, 
Adiu 


Z całego świata. 


(Donlesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 13 czerwca. Przed sądem kasa- 
cyjnym toczyła się rozprawa przeciw sekretarzo- 
wi Rady powiatowej w Pilznie (w Galicyi), na- 
zwiskiem Siwiec. Oskarzony on był przed sądem 
tarnowskimyo to, że pobierał kubany za wydawanie 
paszportów chłopom. Sąd obwodowy w Tarno- 
wie uwolnił Siwca od winy, ponieważ przyjął, 
że pieniądze za paszporty składane przez chło- 
pów do rąk wójtów, przepadały u samych już 
wójtów. Przeciw temu wyrokowi zarekurowała 
prokuratorya tarnowska, a trybunał kasacyjny 
uchwalił po przeprowadzeniu rozprawy rzecz do 
ponownego zbadania i osądzenia odesłać pierw- 
szej instancyi. 


Nowy Jork 18 czerwca. Najwyższy 
trybunał zatwierdził wyrok, skazujący Jana Mo- 
sta (twórcę i herszta anarchizmu) na rok do 
robót. 


Konstantynopol 13 czerwca. Wczoraj 
w nocy dało się tu uczuć silne trzęsienie ziemi 
z okropnym podziemnym hukiem. 


Paryż 13 czerwca. Toczył się tu proces 
wdowy po pułkowniku Henrym, przeciw Reina- 
chowi i dziennikowi Szćcłe. Wdowa po Henrym 
żądała od pozwanych dla siebie i syna kwoty 
200.000 franków odszkodowania. Sąd jednak 
przyznał im tylko po 500 franków, razem więc 
1000 fr. i na zapłacenie tej kwoty zasądzono 
Reinacha i dziennik Ssecle. 


OFIARY. 
Na „Dzieciątko Jezus* — z inicyatywy p. 
Wierzbickiego złożyli: W. 6 kor., N. 2, T. 2, H, 
2, V. 2, Z. 2 S, P. 2. Razem 18 koron. 


Stam powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta» 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 12 czerwca 1908 o godsinie 7 rano 
było: Wiedeń +|-184, Praga +152, Lwów +150, 
Czerniowce -+-—'—, Przemyśl -|-12:8, Nowy Zagórz 
+—— Skole --—"0, Tarnów +-13:6, Ischl 4-11'8, Bu- 
dapeszt 4-182, Gorycya 4-183, Riva 4-162, Semme- 
ring + —'—, Kraków +180, Tarnopol ——. 


Zaszczytne uznanie naszego przemysłu kra- 
jowego. Dowiadujemy się, że Stowarzyszenie Zjedno- 
czonych fabryk Syropu i Cukrów „Confiserie Union“ 
we Lwowie, zostało zaszczycone na wystawach „nie- 
bieskiego krzyża" we Wiedniu, Paryżu i Rzymie, 
zlotymi medalami, za swoje znakomite wyro` y cukro= 
we. Odznaczenie to przynosi nie tylko zaszczyt tej 
ruchliwej i od dwóch lat wzorowo administrowanej 
firmie, ale napełnia naa zarazem otuchą i zadowole- 
niem, że nasz krajowy przemysł — mający tyle 
trudności do zwalczania z obcą konkurencyą — 
właśnie za granicą zjednał sobie tak zaszczytne i 
wszechstronne uznanie, 
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DEF" W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
odziennie przedstawienie. — Początek © godz. 8 wieczór. 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 
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MAŁY FEJLETON. 
Rozwód z żydówką. 


Nizza 8 czerwca. 

Przed kilku dnismi ogłoszonym został przez 
sąd cywilny w Monaco, rozwód panującego w 
tem księstwie ks. Alberta Grimaldi, ks. de Va- 
lentinois, granda hiszpańskiego etc. z Żoną jego, 
Alicyą Heine, która jest pochodzenia żydowskie- 
go. Pierwszą żoną ks. Monaco była ks, Marya 
Wiktorya, córka ke. Antoniego Hamilton Chatte- 
lerault i ks Maryi badeńskiej. Rozprawa rozwo- 
dowa odbyła się naturalnie bez świadków; mimo 
tego jednak fakty, które uzasadniały zezwolenie 
sądu na rozwód, wraz ze wszystkimi pikantnymi 
szczegółami przedostały się do publicznej wia- 
domości. 

Już w styczniu 1900 r. skutkiem konfliktów 
między książęcą parą przyszło do rozwodu są- 
dowego. Wyrok utrzymywano w lajemnicy; księ- 
ztwo pozostawali zapewne pozornie w dobrych 
stosunkach i prawdopodobnie dopiero teraz, skut- 
kiem nowych faktów, rozwód opublikowano i 


księżna opuściła na zawsze pałac Grimaldich, 


Oto dzieje księztwa Albertów : 

On był wdowcem, a ona wdową. Miała lat 
31, gdy w 9 lat po śmierci męża, ks. Armanda 
Richelieu poznała się z ks. Monaco i oddała mu 
swą rękę. Potomek największego męża stanu 
Franeyi zakochał się w pannie Alicyi Heine w 
czasie podróży po Ameryce. Ożeni! się z liczącą 
wówczas 17 wiosen krewną poety Heinego w 
New-Orleans, w stanie Louisiana Alicyą Heine. 
Uszczęśliwiła ona księcia dwoma synkami, z kto 
rymi po śmierci męża przeniosła się do Paryża. 
Mimo wdowieństwa nie zatraciła blasków mło- 
dości i uroków piękności. 

Księżnę de Richelieu, powiedzmy nawia- 
sem — ciepłą wdówkę, rozrywano w salonach 
na St. Germain. Wreszcie z ofiarą serea przybył do 
niej książę Grimaldi. Skoro pannie Heine było do 
twarzy w mitrze książęcej — myślała ona sobie — 
to dla czegożby nie zamienić jej na koronę sa- 
mowładnej monarchi i? Wprawdzie państewko jej 
projektowanego męźn możnaby zakryć kapelu- 
szem, a ściślej mówiąc, nie obejmywało ani 14 
mili kwadratowej, ale przecież zostałaby  „ksią- 
żęcą wysokością“; stałaby się małżonką wpraw- 
dzie najmniejszego, ale zarazem najpiękniejszego 
pod słońcem państwa. Ozwała się w niej też i 
krew żydowska, bo uśmiechał się jej i dom gry 
w Montecarlo, tak olbrzymie dochocy przvno- 
szący. 

Władca tego państewka, ks. Albert, Hono- 
ry, Karol był człowiekiem miłym, wykwintnym, 
miękkim i łagodnym, a przytem grandseigneur'em 
w całem tego słowa znaczeniu. Nie potrzebował 
się troszczyć ani o podatki, ani o wojsko, taryfy 
celne, kanały itp. Interesowało go tylko życie 
stworzeń podmorskich, wyprawy naukowe do 
krajów nieznanych... Casino de Entragers w są- 
siedniem Montecarlo. 

Tak tedy żydówka amerykańska została 
władczynią starego księstwa Monaco; 15.003 
poddanych mogła nazywać „swym wiernym lu- 
dem*. Gdy objeżdżała swe państwo, siedziała 
z mężem w kolasie złocistej ozdobionej godłami 
monarszymi. Objażdżki te z czasem sprzykrzyły 
się księżnej Albertowej: wszak cała podróż nie 
mogła nigdy trwać ponad pół godzimy, wliczając 
w to drogę z powrotem. Mąż interesował się 
ischyologią, zoelogią, geologią i odbywał dalekie 
wyprawy zamorskie. nsiężnę ogarnęły nudy. Dla 
zabicia czasu poczęła się interesować dziełami 
sztuki. Założyła w Monaco teatr nadworny, który 
otworzył jej szerokie pole do protegowania arty- 
stek i... artystów rozgłośnych. 

Wreszcie odkryła na monotonnym niebo- 
skłonie swego państewka lśniącego kometę, który 
ją pociągał swem magnetycznem, migotliwem 
światłem. Tym kometą był... Portugalczyk; przed- 
ztawiono go jej jako wybitną gwiazdę na firma- 
mencie sztuki. Nazywał się senior de Lara; na 
imię mu było Izydor. Po pewnym czasie modro- 
oki Izydor musiał odjechać do Londynu, gdzie 
miano przedstawić jego operę. 

Dla ułatwienia wystawienia sztuki księżna 
udała się też do Londynu; udzielała Izydorowi 
swego „wysokiego* poparcia; bywała na jego 
próbach. Sztuka wprawdzie nie ujrzała światła 
dziennego, ale natomiast stosunek, jaki się w cza: 
sie prób nawiązał między protektorką a protego- 
wanym, stanowił wdzięczny temat do stworzenia 
nowej... opery. Alicya i Izydor rozkochali się na 
zabój. Książę Albert bawił na Spitzberyu ; Izydor 
więc był zmuszony odprowadzić księżnę do Mo- 
naco. Pod łagodnem niebem Złotego Brzegu było 
mu tak rozkosznie, że już nie miał siły wracać 
do skwarnej Lizbony. Księżna darzyła go szczo- 
drze swemi pieszczotami. Niespodzianie nadjechał 
mąż i napędził gacha. Alicya tonęła we łzach, a 
w końou wyjechała z Monaco; powiernicy księ: 
cia znaleźli kochanków w ustronnym zameczku 
w Bordigherze, gdzie przyszedł na świat niele- 
galny potomek Alicyi Heine, primo voto ks. Ri- 
chelieu, secundo voto udzielnej księżnej Grimaldi. 
Rezultatem tego był rozwód Alicya opuściła księ- 
stwo Monaco i nad brzegami Gwadalkwiwiru pę- 
dzi samotne życie w objęciach Izydora. W da- 
wnej pannie Heine przemogła krew Żydowska: 
gdy nie było już jej potrzeba lichwiarzyć zło- 
tem, poczęła frymarczyć — miłością. 

Wstołd C. 


Ruch artystyczno-literacki. 


+ Z teatru. (Dramat Kaliny przez Zygmunta 
Kaweckiego). Wracaliśmy wczerai z teatra tak znu- 
żeni napięciem całowieczornego zajęcia się sztuką, 
że brakło woli i siły do wznowienia w wyobrażni 
widzianych obrazów, odnowienia wrażeń i przero- 
bienia ich krytycznego. Sztuka zajęła odrazu, nie- 
mal przy pierwszych zasłyszanych ze sceny zda- 
niach, nastroiła wśród akcyi na ton, wys'ce dra- 
matyczny, którego napięcie zwalniały co chwila 
sceny komiczne, Wśród śmiechu wesołości przebie- 
gało po audytoryum westchnienie ulgi Widzieliśmy 
życie, oddane z tak surowym realizmem, z taką 
krwawą otwartością i szczerem wypowiedzeniem, 
jakiego dawno nie pomnę przykładu. Szereg mi- 
strzowsko skreślonych scen, z nissłychaną brawurą 
zegranych w wspaniały, nieskazitelny ensemble, 
przewijał się przed oczyma widzów. Sprawozdawca 
w truduera znachodzi się położeniu, gdy ma wydać 
Bąd o rzeczy początkującego zupełnie dramaturga 
i ocenić grę artystów, ich współudział w powodze- 
niu wczorajszej sztuki, Osądzić truduo, gdzie koń- 
czy się talent autora, a poczynają zasługi e rtystów, 
którzy wczoraj lubo nie po raz pierwszy, z pewnością 
jednak pierwszy raz tak dobitnie wykazali nawet 
najbardziej sceptycznie usposobionym na punkcie 
swoich rodzimych zdolności i zalet, wysokie poj- 
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mowanie sztuki i swego zadania i w parze z nimi 
idący czyn. 

Jakie są zaloty utworu ? Przedswszystkiem ude- 
rza wielka, wielostronna oryginalność pomysłu. Sam 
utwór sklasyfikować trudno. Zatytułowany jako dra- 
mat, dramatyczny w temacie i nastroju, jakim wio- 
nie na widzów, zawiera mnóstwo komizmu. I w tem 
tkwi nie tylko oryginalność, lecz i zaleta utwora: 
ciągłe potrącanie dramatu życia o rzeczy Śmieszne, 
głipawe, A że to zwykłe, codzienne, a tak rzadko 
i z taką szczerością wychwytywane ze życia i prze- 
noszone na scenę, ze zestawienie to dwóch sprzecz- 
nych żywiołów dokonywa się z niesłychaną zręcz- 
nością, niczem nie zdradzającą nowicyusza, nie trą- 
cącą chropowatem wrażeniem „robotą“ — stąd s.ę 
tłumaczy atrakcya sztuki. 

Jest cna niemniej satyrą, niemiłosiernie 
chłoszczącą różne przejawy naszego życia. Bicz 
drwiny naznacza pręgumi ten stosunek i pojęcia, 
związane ze sceną, która tak niedawno dopiero po» 
czyna się wyzwalać z więzów zależności od tłumu, 
opinii i z roli służki pabliczności zyskuje samo- 
dzielne stanowisko w przemożnem władztwie sztu- 
ki — pięcnnje satyrą b-hatera-poetę, który w 
najszaleńszych pogmatwaniach jaźni i bytu psy- 
chicznego własnego i swych bliskich, przenosić mo- 
że przeżyte w pisane, ośmiewa filisterstwo kobiet, 
żon, wyszczególniając histeryczkę, trywialną, popę- 
dliwą, a samolubną Albinę i heroda-babę, złego 
ducha obojga Kalinów, jej siostrę. Safandulstwo 
męża-pantofla, kłótliwość i wrażliwość „honorowa“ 
małżonków : dozorcy domu i żony jego, — zaciekły, 
niewzruszony, w raz zdobytych i wpojonych wraże- 
niach kabotynizm aktora — oto wyjątki i przy- 
kładów tematów do satyry i ilustrujących je ty- 
pów. Obok przesuwa się szereg postaci, zagadnień, 
zapatrywań. 

Już te wymienione cechy starczyły, że temat, 
ostatecznie o.1awiający rzecz zwykłą, ot śycie 
dwojga ludzi, odmiennych duszą, a sprzężonych ze 
sobą fatalnością losu, tak powszednią - - że temat 
ten w obrobieniu Kaweckiego wydawał się nowym, 
przykuwał uwagę do ostatniego słowa Trybulaka, 
a sztuka samą była na wskróś oryginalną, tchnęła 
prawdą, tętniła życiem, 

Dla gry artystów z pp. Kamińskim, Morską 
i Solskim na czele nie ma dość słów uznania, 
Stanowczo błysnął na szarem niebie naszej litera- 
tury dramatycznej meteor. Ź czymy z serca, by les, 
warunki wewnętrzne duszy artysty, przyjazna opio- 
ka krytyki i publiczności złożyły się w „ensemble“ 
i dały mu możność rozniecać długie lata a py- 
szniejszym blaskiem mroki i cienie. 


* Kempletna orkiestra [5 pp. pod batutą ka- 
pelmistrza p. Konopaska odegrała w tych dniach 
bardzo piękną kompozycyę p. Heleny br. Briickman 
pod tytułem „Fujarka*, Kompozycyę tę wykonała 
znakomita ta orkiestra w całem slowa tego znacze- 
niu artystycznie, za co ją obdarzono hucznymi, za- 
służonymi oklaskami. 

„Fujarka* jest także ułożona na fortepian 
i okaże się wkrótce w dwutygodniku ilustggwanym 
„Maska*. 

* Mikołaj Maezić, wybitny malarz chorwacki 
zmarł w Zagrzebiu, w 50 r. życia. Smierć niedawna 
brata urtysty wywarła na nim tak bolesne wraże- 
nie, że dostał ataku sercowego i zmarł nagle, prze- 
chodząc ulicą. W r. 1896 został dyrektorem gale- 
ryi obrazów, faundowanej w Zagrzebiu przez ks. 
biskupa Strossmajera. Obrazy śp. Maszióa znajdują 
się częścią w kraju, a po części w inuych krajach 
austryackich i w Ameryce. 

+ Ksłądz Jacinto Verdagrer, najnakomitszy 
poeta kataloński zmarł onegdaj w Barcelonie. Jest 
coś dantejskiego w jego większych poematach. 
Niedawno tema m esięcznik Przegląd Powseechny 
poświęcił mu obszerną rozprawę. Zmarły podniósł 
narzecze katalcńskie, zbliżone więcej do  prowal- 
skiego niż do języka hiszpańskiego, na niebywałą 
dotychczas wysokość Młody król zaszczycił poetę 
wielką wstęgą dopiero co nstanowionego orderu 
Alfonsa; otrzymał ją ks. Verdaguer na łożu, z 
którego już nie powstał. 

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W sobotę „Weronika“. 


W niedzielę popołudniu „Piękna a Nowego Jorko“ 
operetka G. Korkera. 


W niedzielę wieczór „Dramat Kaliny“ Z. Ka- 
wackiego. 
Repertuar teatru krakowskiego. 


, W sobotę „Król Henryk IV“ część I dramat Bzeke- 
pira (nowość). 
W niedzielą „Król Henryk IV“. 
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Szal pruski 


Berlim 11 czerwca. 

Niemcy posiadają osobny wyraz: Troppen- 
koller na ten szał, który często opanowywa Eu 
ropejczyków w klimacie podzwrotnikowym a w 
którym to stanie różnych czynów opętania mo- 
żna się dopuścić. Od kilku lat Niemcy popadli w 
nową tego rodzaju chorobę.: Polenkoller, w któ- 
rej przystępie prusactwo szaleje. Wzzelako w 
szał taki popada ono nietylko na widok Po- 
laka ale i np. w sprąwie chińskiej Jak szał 
ten specyficznie pruski się szerzy, dowodem wy- 
darzenie na raucie parlamentarnym u ministra 
Posadowskyego. 

Gospodarz zaprosił na ten raut także Saun- 
dersa, berlińskiego korespondenta Tśmesa, który 
rozmawiając z różnymi dostojnikami, podszedł 
również do br. Richthofena, ministra spraw 
zagr. i przemówił do niego. Br. Richthofen zaś 
krzyknął dobitnie a tak głośno, że w około sły- 
chać było : 

— Do zatrucia opinii publicznej w Anglii prze- 
ciw Niemcom nikt się tyle nie przyczynił, co pan. 
Jakoż już nieraz mówiłem waszemu ambasadoro- 
wi, że wobec wpływu Tim:sa w Anglii i odgło- 
su jego artykułów w Niemczech, pańskie tenden- 
cyjne, trucicielskie relacye wprost za nieszczęście 
dla obu krajów uważać należy. 

Jak postąpił gospodarz wobec tej napaści 
na gościa swego i to cudzoziemca, dzienniki ber- 
lińskie nie donoszą. Powiadają tylko, iż takie 
odezwanie się jednego z najwyższych urzędników 
Rzeszy, a nadto na zebraniu towarzyskiem do 
korespondenta zagranicznego poważnego dzienni- 
ka jest przecie rzeczą niezwyczajną, zwłaszcza 
gdy się wątpić musi, czy ono odniesie skutek, 
jakiego się autorowie jego spodziewają. A zre. 
sztą zdumiewać się trzeba, że osobę, dla której 
takie się żywi uczucia, jak dla p. Saundersa, 
zaproszono do ministra Rzeszy na raut parla- 
mentarny. 

Berl. Tageblatt donosząc o tem, daje wy- 
razem „autorowie* wyraźnie do zrozumienia, że 
sam minister Posadowsky nie jest autorem tej 
reprymeniy. Kto więc są owi inni autorowie, 
czy ten jeszcze co najmniej drugi autor ? Wiado- 
mo, że Buelow nie był za wyrządzeniem dobi- 
tnego afrontu junkrom w pruskiej izbie posłów... 

Główny półurzędowy organ Nordd. Allg. 
Ztg. występował ostro, zwłaszcza po Wrześni, 
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przeciw p. Saundersowi, podnosząc, że wpływ 
Timesa w Anglii nie jest tak potężny, jek to są 
dzą za granicą, ale jest on niebezp.ecznym przez 
to, że cała pomniejsza i prowincyonalna prasa 
angielska poglądy swoje na wypadki poza Anglią, 
czerpie z korespondencyj Zimesa. W tem tkwi 
niebezpieczeństwo — pisała Nordd. Allg. Zig. — 
zatruwaniajstudni,'dokonanego przez korespondenta 
berlińskiego. 

Taką chryję umieśliła XN. A. 7. juścić z 
nakazu wyższego. Niedawno temu p. Saunders 
doniósł, źe to, co pisze prasa niemiecka z powo- 
du zawarcia pokoju z Boerami, jest tylko wpły 
wem „impotentnej złośliwośii, rozczarowania i 
desperackiej rezygnacyi*. Wykazywał, że wina 
wojny z Boerami spada głównie na Niemcy, i 
że jeśii nie doszło do interweacyi, należy to za- 
wdzięczyć jedynie zachowaniu się cara i przyja- 
cielzkiej, zręcznej dyplomacyi Delcassego 

Wreszcie zakończył: „Przy tej, jak przy 
każdej innej sposobności pytają zawsze w Niem- 
czech: „A eo z nami?*, bo to już taka fiksacya 
Niemców, że wszędzie chcą plądrować, mniejsza 
z tem, czy to oni, czy jaki inny naród mozolił 
się i walczył, wszystkie siły swoje wytężał na da- 
ną sprawę“. 

Za takie artykuły wypędzano koresponden- 
tów pism amerykańskich z Berlina. Na to się 
wobec Timesa wprost nie ważono. Ale odważono 
się na coś jeszcze gorszego, bo po wydarzo- 
nej historyi p. Saunders będzie musiał wyjechać. 
Ale jaki będzie skutek ?.. Czy pomyśleli o tem 
min. Posadowsky i Richthofen i ci, co poza a 
chyba ponad nimi stoją? 


Telegramy i telelonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 czerwca. Na dzisiejsz'm po- 
siedzeniu [Izby odczytano liczne interpelacye 
i wnioski, między innemi: 

iuterpelacyę Klofacza do prezydenta 
ministrów jako kierownika ministerstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie malborskiej mo- 
wy cesarza Wilhelma. Inierpelanci za- 
pytują, czy minister zamierza na zuchwałość 
malborską w sposób odpowiedni reagować i od- 
dać publiczne oświadczenie, że prowokacyjne 
słowa cesarza niemieckiego w tem państwie 
znajdą stanowcze odparcie ze strony wszystkich 
powołanych czynników, a w pierwszym rzędzie 
ze strony rządu; 

interpelacyę Breitera i tow. w sprawie 
rzekomego oszustwa, spełnionego przez posła 
perskiego Merimana-chana ; 

Breitera i tow. do ministra sprawiedli- 
wości w sprawie odmówienia urlopu sędziemu 
w Kałuszu; 

Kosa i tow. do prezydenta ministrów 
w sprawie postępowania komisarza powiatowego 
w starostwie w Mościskach ; 

Breitera i tow. do ministra kolei w 
sprawie odszkodowania dla sług kolei państwo- 
wych, którzy odnieśli obrażenia bez własnej 
winy; 

„_ dalszą interpelacyę tego samego posła do 
ministra kolei w sprawie uregulowania płac 
urzędników kolei państwowych 8 i 9 rangi. 

Poseł Stein żali się na rozdawanie w Izbie 
druków w języku niezrozumiałym dla wszech- 
niemców i zapytuje prezydenta Izby, czy zamie- 
rza temu zapobiedz. 

Prezydent Izby odpowiada w duchu da- 
wniejszych oświadczeń, niejednokrotnie w izbie 
składanych. 

Klofacz uskarza się na to, że w stenogra- 
ficznym protokole opuszczono koniec ostatniego 
jego przemówienia, mianowicie słowa 0 cesarzu 
Wilhelmie. Przypomina więc, że zakończył był 
swą mowę zdaniem: „Wobec prowokacyjnej mo- 
wy ces. Wilhelma jest tylko jedna odpowiedź: 
Pfuj 1“ 

Prezydent oświadcza, że Kiotaczowi jeszcze 
przed ukończeniem mowy odebrał głos, skutkiem 
czego ostatnich słów nie było w protokole. 

Prezydent zawiadamia, że wszystkie nagłe 
wnioski odłożono. 

Izba przechodzi do porządku dziennego, d. 
c. dyskusyi nad wnioskiem 

w sprawie opustów od podatku 
grumtowego. 

Przemawia jeneralny mowca pro, Szenere- 
wiec Doetz, 

Podczas przemówienia Doetza przyszło do 
żywej wymiany słów między SehOnererowcami 
a członkami katolickiego centrum. 

Następnie zabrał głos drugi mowca jene 
ralny p. Koenig. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto ustawę o od- 
pisaniu podatku gruntowego w razie klęsk ele- 
mentarnych. Według tej ustawy odpisanie po- 
datku ma nastąpić już wtedy, jeśli przy parce- 
lach do 2 hektarów powierzchni, przynajmaiej 
czwarta część dochodu w naturze — a przy 
parcelach ponad 2 hektary, przynajmniej połowa 
z dochodu z danej parceli została zniszczoną. 
Odpisania następują w razie nadzwyczajnej po- 
suchy lub wilgoci, klęsk elementarnych i nad 
zwyczajnych wypadków np. zniszczenia zboża 
przez owady, śmiedź iip., O ile zniszczało więcej, 
niż czwaria część całego dochodu z uprawionej 
ziemi. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad pro- 
jektam ustawy o uregulowaniu stosunków 

pracy robotników 


zajętych przy państwowych budowach kole- 
Jowych. 


Sytuacya i sejmy. 

Wiedeń 13 czerwca. (Tel. pryw) Na 
dworze pochmurno a na horyzoncie polityki parla- 
mentarnej dziś wspaniała pogoda. Uchwalono 
już kiłka ustaw i dalsze spokojne załatwianie 
spraw przez parlament nie jest zakwestyonowa- 
ne. Skutkiem tego sesya przeciągnie się prawdo- 
podobnie do środy w przyszłym tygodniu 18 bm. 
Patent cesarski zwołujący sejmy krajowe ma 
być przygotowany, lecz data zebrania się sej- 
mów nie jest jeszcze ustanowioną z powodu sy- 
tuacyi w parlamencie państwowym. Gdy zapy- 
tałem jedną z miarodajnych osobistości, na kie- 
dy właściwie można spodziewać się zwołania 
sejmu, otrzymałem odpowiedź: 

— Jeżeli pan wiesz, na kiedy sejmy będą 
mogły być zwołane t. j. kiedy reichsrath załatwi, 
co ma teraz do załatwienia, powiedz pan Koer- 
berowi, a będzie ci wdzięczny bardzo. Bo on te- 
go nie wie... 

W tej chwili podobno już p. Koerber coś- 
kolwiek wie o tem — ostatniego słowa atoli nie 
wyrzekł, ograniczając się do zapewnienia, które 
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nie było dla nas wątpliwem, że sejm galicyjski 
zwołany zostanie z innymi sejmami. 


Wiedeń 13 czerwca (Tel. pryw.) Sprawa 
zwołania sejmu galicyjskiego stanęła 
na tem, że jeżeli w czasie po zamknięciu obe- 
cnej sesyi rady państwa a po dzień 15 lipca zo- 
staną do dyspozycyi 3 tygodni czasu, natenczas 
sejm galicyjski będzie zwołany, ponieważ mar- 
szałek Potocki oświadczył Koerberowi, ża na u- 
chwalenie budżetu galicyjskiego i na ważniejsze 
sprawy potrzebuje co najmniej 3 tygodni, a sej: 
mu dłużej niż do 15 lipca ze względu na rolai- 
czy charakter kraju, trzymać nie może. 


Bezek i Czesi. 


Wiedeń 13 czerwca, (Tel. pryw.) Pokazuje 
się teraz, że całą wrzawę na Czechów sprawił 
minister Rezek przy pomocy prasy rządowej i 
dwóch dzienników czeskich tj. Politik t Hlas 
Naroda. Lojalne zachowanie się Czechów w 
ciągu sesyi parlamentu postawiło Rezeka na 
drugi plan i miał on dużo czasu a nie do ro- 
boty; nie miał też sposobności ani do interwen- 
əyi ani do wniesienia dymisyi. Gdy Koerber już 
miał zrezygnować z tego, aby ustawa o podatku 
na bilety kolejowe jeszcze w tej sesyi była za- 
łatwioną, Rezek vfiarował się nakłonić Czechów 
do zmiany taktyki. Zaprzągł więc dwa staro- 
czeskie dzienniki i zainicyował prawdziwą na 
gonkę na Czechów. Klub czeski zaś mając wol- 
ne ręce wobec rządu, mie myślał na wzór nie- 
których naszych potulnych mężów stanu tak 
prędko ustąpić i postawił szereg żądań, które 
też rząd już przyjął. 

Nie pomógł więc ani Rezek, ani nieładne 
znalezienie się Staroczechów. Przyjęcie ustawy 
o opustach w dodatku gruntowym jest dobro- 
dziejstwem dla rolników wszystkich prowincyj a 
Czechom należy się wdzięczność, że energicznem 
swem postępowaniem sprawę przepau li. 


IDeputacya lwowska, 
Wiedeń 13 czerwca. (Tel. pryw ) Spre- 
wa deputacyi lwowskiej rady miejskiej w spra- 
wie bezrobocia została dziś pomyślnie załatwio- 
ną. P. Żelaszkiewicz dziękował prezesowi Koła 
Jaworskiemu za energiczną akcyę. 


Kliniki lwowskie. 


Wiedeń 13 czerwca. (Tel. pryw.) Profe- 
sorowie dr. Machek, dr. Kadyi, dr. Gluziński i 
dr. Łukasiewicz, którzy tu bawią, wykazują. że 
fakultet lekarski we Lwowie jest w takim stanie, 
iż po prostu słuchacze nie hędą mogli być egza- 
minowani z niektórych przedmiotów, które wedle 
nowych przepisów egzaminacyjnych są niezbędne 
do uzyskania doktoratu, ponieważ nie ma klinik. 
Niektóre zaś z istniejących klinik są tak nędznie 
urządzone, jak najgorsze szpitale prowincyonalne. 
Odbyła się tu w lokalu Koła polskiego konieren- 
cya, w której uczestniczyli oprócz wspomnianych 
profesorów: marszałek kraj. hr. Potocki, prezes 
Koła Jaworski, posłowie Abrahamowicz Dawid, 
Czaykowski i dr. Starzyński jako referent rubry- 
ki wydatków na utrzymanie uniwersytetów w ko- 
komisyi budżetowej Izby poselskiej, minister dla 
Galicyi dr  Piętak, prof. Głąbiński, a wreszcie 
szef sekcyi w ministerstwie oświaty, dr. Ćwikliń- 
ski, jako referent spraw uniwersyteckich w tem 
ministerstwie 

Spodziewać się należy, że tak poważna kon 
ferencya zdołała obmyśleć środki do wprowaądze 
nia sprawy na tory właściwe — to jest do ja- 
snego określenia obowiązków kraja i państwa 
co do udziału w kosztach budowy klinik braku- 
jących, i uzupełnień w urządzeniu klinik istnie- 
jących. Brak takiego porozumienia jest właśnie 
powodem odwlekania tej sprawy z roku na rok. 
Dotąd zaś nikt nie miał odwagi czy oohoty za- 
jąć się doprowadzeniem do takiego perozumienia 
pomiędzy rządem i wydziałem krajowym. 


Dla Kozłowskiego. 
Wiedeń 13 czerwca. (Tel. pryw.) Jutro 


urządza Koło polskie na cześć Kozłowskiego o- 
biad u Schachera w Praterze. 


Podatek domowo-czynszowy. 


Wiedeń |3 czerwca. (Tel. pryw.) Dzisiaj 
zjawiła się deputacya właścicieli domów z Czech, 
Morawii, Ślązka i Dolnej Austryi u prezesa gabi- 
netu Koerbera i ministra skarbu z prośbą o ob- 
niżenie podatku domowo czynszowego. Deputacya 
otrzymała życzliwą odpowiedź. 


JKomisye i kluby. 


Wiedeń d. 13 czerwca. Osobna komisya 
Izby panów dla ustawy © handlu terminowym 
zbożem odbyła dziś posiadzenie; z żadnej strony 
nie wyrażono zapatrywania zasadniczo przeciwne- 
go ustawie, którą przyjęto sympatycznie. Jene- 
ralna dyskusya nie mogła być u:ończona ze 
względu na plenarne posiedzenie Izby panów, 
które rozpoczęło się o '/;2. Następne posiedzenie 
komisyi w poniedziałek. 


izba panów. 


Wiedeń 13 czerwca. Izba panów przy- 
jęła bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawę o zniesieniu myt. Na wniosek hr. Schón- 
borna uchwalono przyjętą przez Izbę posłów 
ustawę 0 podwyższeniu pensy)j emerytowanym 
urzędnikom państwowym, wdowom i sierotom, 
1. zw. starego typu, przekazać komisyi budżeto- 
wej z poleceniem zdania sprawy na najbliższem 
plenarnem posiedzeniu Izby. 

Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu u- / 
stawę o uigach dła budynków, przeznaczonych 
na tanie pomieszkania robotnicze. 


Odnowienie trójprzymierza. 


Budapeszt d. 13 czerwca. (Tel: pryw.) 
Szell oświadczył w odpowiedzi na dotyezącą in- 
terpelacyę, że mocarstwa trójprzymierza już obo- 
wiązały się odnowić traktat i w swoim czasie 
odpowiednie dokumenty podpisać. 


Petersburg 13 czerwca. Książę Ferdy- 
nand bułgarski przybył tu wczoraj popołudniu 
z Peterhofu. Następnie zwiedzał miasto i złożył 
ministrom wizyty. Minister spraw zagranicznych 
Lamhbsdarff wydał na cześć ks. Ferdynanda o- 
biad, w którym wzięła udział świta i inni mini- 
strowie. 

Konstantynopol |3 czerwca. Grecki 
biskup w Salonice ks. Atanasios zawiadomił pa- 
tryarchat ekumeniczny, że członkowie wszystkich 
eloryj w Salonice grożą dymisyą i zerwaniem 
z nim stosunków, jeżeli konsekracya Firmiliana 
odbędzie się w Salonice, a on (Atanasios) w tej 
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konsekracyj weźmie udział. Domagają się, by 
konsekracya Firmiliana odbyła się w innej miej- 
SCOWOŚCI. 

Konstantynopol 13 czerwca (Tel. pr.). 
W otoczeniu księcia Jussuf-lssedina, najstarszego 
syna sułtana. wykryto spisek; uwięziono wielu 
wybitnych dygnitarzy dworskich. 

Drezno d.,13 czerwca. (Tel pryw.) Stan 
króla saskiego znowu znacznie się pogorszył. 


T Rozmaitości. 


Q Ciekawy epizod z parlamentn niemieckiego. 
Na onegdajszem posiedzeniu przy otradach nad 
ustawą o opodatkcwaniu cukru, poseł socyalistyczny 
Ledebour domagał się zupełnego zniesienia podatku 
na cukier. Wyraziwszy ubolewanie, że rząd nie 
słucha socyalistów i nie chce zaprowadzić dochodo- 
wego podatku rzeszy, mówił poseł Ledebour: 

„Musimy być przygotowani na to. że wy- 
datki na marynarkę znacznie wzrosną. Przypomi- 
nam panom niezwykłe obrazy, która z daleka wy- 
glądzją tak, jakoby na papierze maszerowała kom- 
pania gąsienic, (Wielka wesołość), Obrazy te 
przedstawiają szematycznie marynarkę różnych na- 
rodów, Jeśli tak bardzo pracą obarczony cesarz 
Wilhelm lI poświęca tyle czasu i przelewa na pa- 
pier okręty pancerne 

Marszałek hr. Ballestrem, dzwoniąc, mówi: 
Panie pośle, proszę, abyś pan nie wspominał o ry- 
sunkach cesacza niemieckiego. 

Poseł Ledebour: Wiem o tem bardzo dobrze, 
że owe rysunki nie ukazały się dotąd w Reichs- 
anześgerze (ogromna wesołość), dopóki to więc nie 
nastąpi, zaczekamy z krytyką tych rysunków. (We- 
gołość). Celem tych rysunków — — 

Marszałek: Mimo mego napomnienia, prawisz 
pan dalej o rysunkach. Oświadczam panu, że o ry- 
sunkach mówić nie wolno, (Brawo na prawicy). 

Poseł Ledebour: Dziś, w chwili istnienia o- 
gólnej nędzy finansowej, wyrzuca się na politykę 
zajęczą dla Prusaków 250 milionów marek, z krzyw- 
dą dla raniejszości obywateli państwa pruskiego. 
Skoro taką gospodarka potrwa dalej, to my posta- 
ramy się o ustawienie budżetu, jakiego Świat je- 
szcze nie widział. 


Q Bezwyznaniowość w izbie francuskiej. Pa- 
ryski korespondent Pictiersb Wiedom. podając 
charakterystykę nowej izby i gabinetu francuskie- 
go, gorszy Bię tem, że pierwsze posiedzenie parla- 
mentu odbyło się w dzień Bożego Ciała i dodaje, że 
to jest największe święto u katolików. Pod 1ząda- 
mi trzeciej republiki doszło więc do tego, że aż 
akatolicy muszą katolickiej Francyi przypominać jej 
obowiązki względem Kościoła ! 


— uw w m © G, WORA a 


Z rynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwowie d. 13 czerwca, 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 926 do 940, pssenica na term. 7'50 do 
8'-—, Łyto gotowe 7— do 7'30, na termina 5-75 do 6-—, 
owies obroozny got. 7:90 do 820, na term. 525 do 676, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6'50, jęczmień browarny 6-50 
do 7*—, rzepak na term, 10'75 do 11'25, Inianka —'— do 
—'—., groch pasrtewny 650 do 7-50, groch do gotowania 
8'25 do 9'50, wyka 7*— do 7380, bobik 680 do 6%0, 
hreczka 7:60 do 8'80, kukurudza nowa 6'25 do 6'85, stara 
0— do 0*—, chmiel na 56 kilo —*— do —*—, koniczyna 
czerwona 50'— do 60-—, biała 50-— do 70-—, szwedzka 
50:— do 80'—, tymotka —— do ——, 

Bpirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 1628, 
paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8'25 do 850. 

Przy słabzzych obrotach usposzobienie niezmienne, 
jedynie co do owsa stałe, 

Wiedeń 18 czerwca. Cukier (spokojnie) 17:80 do 
DE Nafta galicyjska — — do ——, Bpirytus 87-80 

o ——. 

Wiedeń d. 13 czerwca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 969 do 9-70, 
na jesień 8'27 do 8'28, żyto na maj-czerwiec 7:70 do 7*75, 
jesień 701 do 7:02, owies na maj-czerwiec 7-26 do 7-48, 
na jesień 6'09 do 6'11, kukurudza na maj-czerwiec 5'88 
do 5*39, na czerwiec-lipiec 0— do 0'—, na lipiec-sierpień 
5:40 do 5'41, na sierpień-wrzesień 0-— do 0:—, na wrze 
sień-październik 555 do 656. Rzepak na sierpień-wrae- 
sień 1215 do 12:25, na wrzesień - październik —— 
——, olej rzepakowy na wrzesień-grudzie, —'— 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt d. 13 czerwca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 9'80U do 935, 
na październik 8'01 do 8'02, żyto na pażdsiernik 6:68 
do 6'64, owies na pażdziernik 576 do 5:77, kukurndza 
na lipiec 5'14 do 515, na sierpień 5'23 do 5724, rzepak 
na sierpień 11:75 do 11:85. 

Oferty mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienia spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń d. 13 czerwca. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye anstr. rakł. kred. 688'50, węg. zakładu kred. 
70850, Anglobanka 272350, Unionbanku 54250, Banku 
dla krajów koronnych 424'75, Bankvereinu 456'50, Bo- 
denereditu 957 —, Gal Banku hipot. 550—, kolei pań- 
stwowych 702'—, kolei południowej 72:—, tramwaju A. 
284'—, B. —*—, kolei Elbenthal 451-—, kolei północnej 
58/20, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 418'—, Mime 


| Maranya 517'50, praskiego towarz. żel. 1585—, fabryki 


broni 832*—, tureckie tytoniowe 291-—, oblig. węg. in- 
demnix. 97:70. renta majowa 101-70, austr. renta koro- 
uowa 9970, węg. renta koronowa 97:85, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemak. 96*70, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/-procent. listy banku ka 10120, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 96'50, 4/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4=procent. galic. oblig. propinac. 98'30, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:10, 4-procent. pały- 
ceka m, Lwowa 9465, losy tureckie 108—, marki 117:35, 
ruble 258 25 

Usposobienie: bea inte6esu przy trwającej ciszy. 

Paryż 13 czerwca. Gielda wieczorna. Trzyprocen- 
towa renta 101 85, Mąka 28-55. 

Berlin 13 czerwca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackio 8525 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytas 3120, Austryackie kredyty —'—, Diso. Jomman- 

t. 1 


Frankfurt d 13 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kradyty 216'75, Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ty —'—, Disconto 187:40, Laara ——. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


i EE OZ REA 
KAKBLSB AD i, Wios „Droi Staffeln“ 
Dr. WI. HALESZEWSKI 
b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Ńzkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 18 czerwca 19032 r. 
St- Białoskórski z Staji, I. Pieniążek z Lipinek, 
L. Liebermann z Rudek, M. Cieński z Stanisła- 
wowa, M. Krupka z Stanisławowa, M. Kamieński 
z Bieniawiec, H. Finger z Pragi B. Strawiński 
z Niżborga, M. Inchulska z Dworza, L. Steckel- 
macher z Wiednia. 


| Lwów, 
Pasaż Hausmana. 
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(RI, są wszędzie do nabycia. 


GAZSTA NARODOWA z Soboty dma 14 OCzer'waa 1902 Nr, 153. 


„będzie młody, bardzo młody mężczyzna, nie 
„mówiący po francusku. Wjeżdżający do Paryża 
„ma być aresztowany. Odwieść go do polieyi. 


— Ręczę za nie. — Nie, nie — rzekł żywo margrabia, za- |chać potrzeba! Jeśli się to nie podoba księciu 
— Wypadek ten powinien być tylk:o króło- |irzymując pana Feydau — przybyłem tu incognito. |de Gonti, będzie się mścił! Hm! 
wi, mnie i panu wiadomy. Użyj zatem. dyskre- | Zabroniłem szwajcarowi mówić, że tu jestem. Nie Pan Feydau powstał, wahający, niepewny, 


33 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwiki, XV. 
E. Capendu. 


ciag dalazyj. 

Naczelnik udał się kolejne do 3 drzwi sa- 
łonu i na pół je otworzył, poczem usiadł obok 
pana d'Argenson. 

— Służę — rzekł powtórnie. 

— Kochany de Marviile -- mówił minister 
zimno — właściwie nie potrzebowałem się oso- 
biście fatygować, mam ci bowiem tylko wręczyć 
rozkaz, dyktowany ustami króla. 

Wyjął z kieszeni papier we czworo złożony 
i podal go naczelnikowi policyi mówiąc: 

Czytaj ! 

Feydau otworzył dokument i czytał: 

Oznajmić naczelnikowi policyt co następuje: 

„Dziś wieczór pomiędzy 10 a 12 w nocy, 
„wjeżdżać będzie do Paryża rog4:tką Vincennes, 
„powóz poeztowy zaprzężony czwórką — z dwo- 
„ma pocztylionami na koźle i dwoma w tyle. 
„Powóz ten barwy brunatnej, o 'kołach zielonych, 
„będzie bea oznak i herbów. Wszwnątrz siedzieć 


+ 


„Niech nikt nie siada obok niego. Drzwiczki 
„mają być zamknięte, firanki spuszczone, aby 
„tym sposobem odosobnić więźnia. Wszystkie 
„papiery powinny wpaść w ręce policyi. Czyn- 
ność w tajemnicy“. 

Feydau skończył. 

— Rozkaz ten łatwy do wykonania, wy- 
dam natychmiast stosowne rozporządzenia. 

— Bardzo dobrze — odrzekł margrabia. 


— Cóż mam jednak zrobić z tym panem, 
skoro go tu przywiozą ? 

— Z tym panem? Hm!.. Jeżeli ten pan 
nie mówi po francusku, to mówi z największą 
pewnością po polsku. Skoro ujrzy, że jest are- 
aztowany, zażąda bezwątpienia, ażeby go zapro- 
wadzono do ambasadora swego kraju. W takim 
razie każesz go pan do mnie przywieść, do me- 
go pałacu, o którejkolwiek godzinie, W razie, 
gdyby nie zażądał ambasadora, poszlij po mnie 
i zatrzymaj go przez ten czas w swoim gabine- 
cie, niespuszczając z niego oka. 

— To wszystko ? 


— Schowaj pan w dobrem i pewnem miej 
scu te papiery. 


tnych i sprytnych ludzi przy aresztowaniu, gdyż 
tu idzie o ich Życie, o pański urząd neczelnika 
policyi i o moją tekę munisteryalną. 

— Wydam stosowne rozkazy, ręczę za mo- 
ich ludzi. 

— A więc król będzie tym razem: zado- 


dzenia panie naczelniku, 


Minister wyszedł. 


wolony. 
— Daj to Boże! mała szufladka wyskoczyła. 
— Jeszcze jedno — rzekł poufale d'Ar- | papierów i położył je pod 
genson. na biurku. 


— Cóż takiego? 
— Król chciałby wiedzieć... tak... dla za- 
spokojenia własnej ciekawości... co robi książę 
de Conti, z jakiemi żyje osobami, z kim wcho- 


skończywszy czytanie. 


jakich przygotowań do podróży. a druga strącić Augusta. 


Pan d'Argenson wstał i spytał z dworską, | może zwyciężyć domu saskiego. Potrzeba im tam 
Widocznie ten polski poseł 
do księcia de Conti wysłany. 


Naczelnik policyi zamyślił się głęboko. 


zimną dyplomatyczną miną: 
— Czy jasne? 
— Zupełnie! -- odrzekł, wstając także i 
głęboko się kłaniając naczelnik. — W tem sęk! Czy 
Minister postąpił do drzwi. Feydau de Mar-| zgadza, lub nie! 


koniecznie Burbona! 


prowadzić podług przepisów etykiety. przyjaciela czy wroga. Do 


| ena Zł 'WODOLECZNICZY ZAKŁAD Renmatyzmie 

Cierpieniach nerwowych ((Sanatoryam) GERMANENDAD k, Lan- Brakowi krwi 

Nieregularnym obiegm |jeck (Slązk) Najczystsze powietrze wyso- rakow rw 
krwi lkich lasów (460 m.) Leczenie wodą Dyety- Otylości 


€herobach kobiecych 
Zadawnionych cierpie- 


iach 8063 tuż kalo zakładu 


DROBNE OGŁOSZENIA Różne metle 


po @ ct. od wyrazu. 


Taa iieokKa 
iwieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr, 5'-, 6—, 7:50, dla 
ehorych s samego drobiu i dzikiego piac 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


KILKA KLACZY MATEK. 
różnego wieku, pochodzenia arabskiego i 
angielskiego (chodzą w zaprzęgu) z łoszę= 
tami lub bez tychłe, oraz parę klaczy szpa-| 
kowatych, młodych jnkierów 156 ctm, naj 
na sprzedaż Zarząd dóbr CHOROBRÓW,, 


poczta i stacya kolejowa Sokal. 81811 


Aon gospodarski — Ekonom, 
Pomocnik kawaler, poszukuje posa- 


dy zaraz, adres W, G. post. restante Sta- 


nisławów. 831 
Poszukuje posady w większym ma- 
Je jątku ziemskim, tj. ka- 
sjera, kontrolora, albo administratora, W ra- 
zie żądania złożę odpowiednią kaucyę, po- 
siadam dobre rekomendacye, ręczę również 
za najlepsze dochody w razie administracyi. 
Wiek średni, żonaty, bez familii. Zgłoszenia 
proszę adregować do administracyi „Gazety 
Narodowej*, dla administratora I. we Lwo- 
wie. 830 


ronę, 


5 J. Lowiński, w C 
Szparzgi lwe 
świeżo cięte, rozseła w dowolnych 
ilościach Zarząd dobr Zameczek 
po 46 ct. za kilo; siałym odbior 
com zuacznie taniej. Zamówienia 

adresować należy: 8122 
OLEARCZYK — Żólkiew. 


8055 ża 2 zi. 


przerabiam każde najmocniej zbite mater 
ce (3 pudnszki). Drelichy na pokrycia } y 
50, 60, 70, 80 do 1'50 zł. za metr, Starej Ratzenstein, 
kołdry przerabiam, o 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po- 
krycia, Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5 |=—— 


EMOROIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad- 
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie wedłng 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maści, proszku | Pi- 
gułek Dr. Lebel w Paryżu. 
W Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolazcha i Wiewiórskiego 
3091 


kC | 


Nowość !. i 
f 
; 
' 


Rosner i Reim & 


go Hacka, O. T. 


Glattmann, 
ski, 


E. Neunteufel, w 


o| Hacker, w Tarnop 


lub świąteczny. 
Fotograña pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantnje się. 

Siegfrieda Rodascher'a prem. art. zakład portretów malowanych. 
Wiem Li., Praterstrasse nr. 61. 


Przedściółki z masy 
korkowej 
przed wanny do ła- 
ziemek nie do zniszczenia 


w różnych wielkościach. 


Gąbki gumowe 


na składzie a 8166 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek 38. 


4 
t 


w " 


V Paryzu, 8, ulica Vivienne, 
iw glownych aptekach, 


TH 
- zy JELIT TG N N 
We Lwowie w apt. pp. Mikolazcha, We- 
wiórskiego, Rnckera, Sklepińskiego, Beise- 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego, R.edyka i Mikuckiego, 


2 Wag Wy Wy: 
0 €3"€.>| EEE 


Najnowszy ™” 


CENNIK 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla PT. Publiczności u 


Atojzego Hübnera 


Lwów, Rynek 38. 


Ą 
r 
arxi 


JRE aś irea Ae i ORT . 
Wydawca i odpowiedzalny redaktor 


jezne, masaż, kąpiele powietrzne i słoneczne, 
iglicowe, ziołowe, parowe etc. Lekarz za-| Cierpieniu organów oddechowych 
kładowy. Około 30 km. przechadzki lasem 


JPECUSIN, znakomity środek do tucze- 
aa, dodatek do pożywienia dla 
wszystkich zwierząt domowych: koni, by- 
ków, osłów, krów, cielat, owiec, Świn, 
kóz, psów i drobłw. I paczka */ klg. I ko- 
4 paczki na próbę franco 4 korony. 


Fabryka Środków tuczteniu :; Wien IX, "EFTA: 
Bleichergasse 6. Składy: w Andrychowie z 


Czerniowcach Schmidt & Fontin, w Dzie- 
dzicach Bracia Vilsch, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w Kętach St. Halalek, w Kim- 
polangu Wolf Landmann, w Krakowie S. 


aptece P. Mikolascha, A. Hübnera, Mauryce- 


Ziemian, na Zniesieniu u Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnürr, w Makowie Eug. 
w Nowym Sączu !5. Krawczyń- 
w Oświęcimie 
Przemyślu S, Ehrmann, w Raćlowcach Carl 


a.|w Kalwarji Jakób Aftergut, w Stryja A. 
w Tarnowie M. Gans, w Wa- 


raz polecam najlepszejdowicach J. Pohl, w Zbarażu K. Zacharia- 
siewicz, w Brodach Jnlinsz Landauer. 


IU podług każdej przysłanej fotografii, format 40 


„Radomyślu kolo Tar- 


(Maść ta, znana od lat wielu ze swej 


przez Lekarzy przeciwko cierpieniom . 


Cena za mały słoik I kor. 
i40 hal, duży słoik 5 kor. 
Dostać można we wszystkich apte-li 
—_ |kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost, 
K |do apteki w Radomyśla, zkąd 2 razy 
gjdziennie przesyłki wysyłane bywaj 


„'|słaniem należytości. 
ifniądze, 


— Prospekta bezpłatnie 


używane, tanio, na- 


tychmiast do sprze- 
dania. Bobrich, Kopernika 54. 


795 


amerykański na muchy. 


ne okna 


Alojzy Hübner 


Lwów. 


7709 


2 


A 


dobroci, 


oferowane, gdyż 


carya). 


habówce M. Schwarz, w 


Comp.. we Lwowie w 


Winklera, w Domu dla 


Fr. Matyszkiewicz, w 


Rzeszowie NMf. Manderer, 


olu M. Ostrowski, Simon 


Premiowany | Założony w r. 1879. 
Portrety naturalnej wielkości 


do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 

I0 dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym 
PODARUNKIEM 

jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war- 

tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 

jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso- $ 

wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 


Również jako najpiękniejsza i wieczna 


Najwyższe odzna- 
DR czenia na Wysta- 
TUA wach światowych w 
À Paryżu, Londynie, 
Mg Marsylii i Wiedniu. | 
827 Dyplomy honorowe 
i złote Medale, 
otrzymał 


APOMEŃ 


wyrobu EUGENIUSZA 
MATULI, Aptekarza w 


MOWA. 


skuteczności, jako najlepsze naciera- 
mie ból nśmierzające, używaną bywa 


reumatycznym i pokrewnym, 


za zaliczką lub poprzedniem nade- 
Przesyłając pie- 
dołączyć należy 72 hal. na 
przekaz i opłatę pocztową. 


Ostrzega się przed naśladó= 
wnietwami bez wartości ! 


Żądać należy wyraźnie: „SAPO- 
MENTHOLU* EUG. MATULI i 
przyjmować tylko oryginalny w opa- 
owaniu, jak obok rysunek wskaznje. 


azwa, opakowanie, marka och- 
Tonna prawnie zastrzeżone: 


Dostać można we Lwowie w nastę- 
pujących aptekach: Beisera, Dilla, 
Blumenfelda, Ehrbara, Haya, Łazow- 
skiego, dr. Mikolascha, Piepes Pora- 
tyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, Rap- 
paporta, dr. Ruckera, Sklepińskiego, 
Bryknera, Wewiórskiego. 


Marka ochronna 
w Oryginale. 


Platon Kostecki, 


i wszystkich chron. chorobach 


e © Troja «w eheh 
© śmierć muchom!! 


„Tanglefoot* najlepszy papier 


Lep, Trzaski „Unassia*, Zacher- 
lin, Kozpylaeze, Siatki druciane 


poleca po cenach najtańszych 


Arbenza brzytwy szwajcarskie 


z ostrząmi do wymieniania 


są sławne z powodu ich nieprześcignionej 
delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały| ši 
są najlepsze i najtańsze. 
Najzupełniejsza gwarancyń. — 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar- 
kę fabryczną A. Jougne Arbenz. Na skła- 
dzie w lepszych handlach. hurtownie od fa- 


brykanta A. ARBENZ, Lausanne (Szwaj- 


nym znako- 
mitym smaku 
oferuje Piotr 
Makovicky, 
Fabryka serów w Liptó- 
Rosenberg. Paczka poczt. 
5 kg. koron 5'34 franco. 


pamiątka po zmarłych. 


8137 


! WSZYSCY ! 


1I! PANOWIE ć PASIE 
1 którzy chcą wstąpić w związek malżeński ! 


zechcą się zwrócić z całem zaufaniem z zapewnieniem ścisłej dyskrecyi do 
Kleina Ajeneyi handlowcj, Wien V, Krongasse 22. 8147 


LR |a| 


8 HB Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli z końcem maja. |_| 
g [gorskie kąpiele słone błotne 8008 


Wyjaśnienia ł 
prospekty udziela Dyrekeya kąpielowa 
Towarzystwo „Verband Dentseher Ostseebiider*. 


9 T90l: gości kąpielowych 12.715. Przejezdnych 7183, iETT 


81674 


OEN uc ar A 
Ciągnienie już we Czwartek! Główna wygrana | 


I5 Czerwca 1902. | 50.006 koron 


Losy na korzyść poleena : Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Kormann 


Feigenbanm, Samnely & Landau, Victor 
artystów dramat. Schajes i Sp., Aug. Schellenberg & Sohn, So- 


po 1 korenie kal & Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe 
we Lwowie 8075 


Wszystkie wygrane zakupnją dostawcy za gotówkę po strąceniu I0*/, nom, wart. 


FIR O GTC ZETA ZKE NOTY JEZ BACZENSCY EA EEA 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkallczno-sodowa, zawierająca ozęści składowe chemiczne, jak 


7899 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
wlekłych kutarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 4099 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. , 


AK. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


(Czas środko 


POCIĄG 


| posp.|osob. 
przych. o g. 


Do Lwowa z 
Na dwórzee główny 


Ickan (Jas, Bukaresztu, P> PA 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, 
Radowiee. Valeputny i Suczawy 


Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
i Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


i święta), Brediny, Putny, Suczawy 
6'50] Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 


Kijowa), Brodów 


8:00] Podwołoczysk, tyś R mb kk 
b „ Borysławia, usza 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lckan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 
Podwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 
3:14] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
4:40] Tuchli (od 15|6 do 80/9), Skolego (od 1/5 do 80/5), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 
5:35] Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
giatyma, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 
5:40|Tekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Bernomethu, Czudina, Brediny 
5:50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, oś) Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembica, Sambora, Chyrowa 


| Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej © 

804] Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 26/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 

9-20] Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

putny, Suczawy 

9-26]] Janowa (od 1/5 do 30/9) ; 

Szozerea (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
9:50]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
R — |10:03]] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
| — |1020]| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego 
— |10'50]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzec „Podzamcze* 
|] — 3144] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


— | 1:40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

220 — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

— | 511] Podwołoczysk, (pdesez, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszezyk, Potutor, 
Iwania pnstego, Skały, Husiatyna, Brodów 


| TE Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszezyk, 
| | Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


bilety i 
i wazelkiego innago rodzaju bilety, 
dwórau, schody II. drawi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 


chcę, aby wiedziano o mojej tu wizycie. Do wi- 


Królewska Mość był zadowolony. 
Pan Feydau się skłonił. 


Naczelnik poszedł do swego gabinetu. 
cisnął jakąś ukrytą sprężynę w swej bibliotece, 


Zwclna przeglądał wszystkie papiery. 
— Tak, tak, rzeczywiście... 


e , ZU » prawdziwe. W Polsce są dwie partye, z których 
dzi w bliższe stosunki i czy nie zauważono n. p. | jedna chce napowrót przywołać króla Stanisława, 


To drażliwa kweslya |... 
ville rzucił się naprzód, aby go uż na dół od-| aresztując posła, zrobię sobie z księcia Bourbon 


Delatyna (od 1/10 do 80/4), 
erhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakotanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
6:20] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 


Lwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas żę Mob 2 z jest późniejszy o 36 minut od 
azdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasa 


WA przebiegał pokój dużymi krokami. 
staraj się, aby Jego Francuscy naczelnicy policyi między innemi 
rzeczami, nie lubieli pilnować książąt, w ogóle 
członków familii królewskiej, Wiedzieli dosko- 
nale, że prędzej, czy później, wpływowe te oso- 
by mścić się na nich będą. 


— AM! -- do kroćset djabłów! — krzyknął 
de Marville stanąwszy w środku pokoju i tup- 
nąwszy nogą. Wszystko się dziś na mnie 
uwzięło| Niewyjaśnione dotychczas napady Pou- 
łaillera, nowa zbrodnia w Meilevie, sprawa Sa- 
biny Dage, teraz znowu ta sprawa Conti, stawia 
mnie w najkłopotliwszem położeniu na świecie | 
Hm! Co tu robić... Zdecydować się trzeba. Da- 
dzą mi dymisyę. 


Po- 


Wyjął z niej plik 
dwa ciężarki mosiężne 


mruczać, 
Wiadomości te były 


Pierwsza jednak nie I znowu nieszczęśliwy naczelnik głęboko się 


zamyślił, 

Wreszcie ocknął się, mówiąc : 
Trzeba raz skończyć! 
I silnie zadzwonił. 


król na ten wybor się 


Czy (C. d. n.) 


licha l... A króla usłu- 


2. l UC i 


Administracya piwnic Jej Majestatu, byłej cesarzowej francuskiej Eu- 
genii „Willa Yincentina*. 


Do paua Emila Haekora, producenta i handlarza wina en gros 


w Tryeście. 
Poświadczamy niniejszem, że cały nasz zapas wina „Bordeaux“ Pan 
od nas odkupił i Pann jedynie przysłaża wyłączne prawo sprzedaży tego ga- 
tunku wina z naszą marką. g 


Zastrzegamy sobie jednak, Że wina te muszą być pod nadzorem 
naszego zarządn nalewane i zaopatrzone naszym herbem i pieczątką. 


z PO a aniem 
r- minisiracya Villi Vincentina. 
Wina te w oryginalnych beczułkach i jak to właśnie 
wyżej wspomniano opatrzonych herbem i pieczątką, oferuję opła- 
tnie do każdej stacyi w Austryi po następujących cenach: 


Oryginalne beczułki około s litrów, za 100 litrów koron 80 


n n n . 85 
:  „200—860, s Za. 
n a n 100 n n lad » 92 
n n 60 , » n » 96 
k f 030 4 9 „3 „ 100 
EMIL HACKER, producent i handlarz wina en groz 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartosciowe: 


wypłaca 
bez potrącenis prowizyliu kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby samawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub w ogóle korzystając a działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetą Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye owoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


ogłoszeń Gasety Narodowej. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1802 roku. 


wo-6uropejski). 


POCIAG 
posp.| osob. Ze Lwowa do 
odch. o god. Z dworea głównego 


— || Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wsrszawy, 
Koxwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

j lokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körösmezö, 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 

pa o M A © 4 p 

rakowa, (Wiednia, Wroaławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyr 

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, "Wieliczki, OT (R 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmez6, Nowosieli 
Brodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy f SUPEPTEOY 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat) na 

6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luhaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Eymanowa, 

[wonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od ij do 15/9). Jasła 

9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

9'15] Janowa 

9:50] Bełzoa, Sokala Lubaczowa 

550 Czerniowiec, Potutor, Nowosielioy 

1 


Pragi, Karlsbadu), 


40] Tarnopola, Potutor, 
20] Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszezyk, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szozerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
215] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżniey, Körðsmezö 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 
e. ff (od 15 6 o ae Ma PRE Sącza, Lubaczowa 
" nehli (o o włącznie), Skolego (od d 5 ja, 
Chyrowa, Bo lamie ) a dala i 
315] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3:26] Brzuchowie da 15/5 do 14/9 włącznie) 
3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


i 
"10h Stanisławowa, Żydaczowa 
6'20f] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezð 

| Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1/5 do 30/9), Oświęcima 
6:80] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. eodz.) 
6'35Ą Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
7:10]] Rawy ruskiej, Sokala 

6 Brzuchowie (od 15]5 do 149 wł. w niedzielę i święta) 
Przemyśla (od 1,5 do 3019 wl.) 
9:00] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |10:05]] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
— |10'30]] Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 
— |U'10]] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 
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ALTI 


Z dworca „Podzamcze* 

6:48] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Husiat 
10:57] Tarnopola, Fotutor PR wj amaj 

— | Podwołoczysk, e” Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales:czyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
3208 Pod wołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— [1132H Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ozyk, Grzymałowa 


20% 


ozaay lwowskiego. — W mieńcie wydają 


u Hausmana l. 9 od 7-mój rano do S-mej godziny wieczorem, Zaś źwykłe 


taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiokich l. 5 w po- 


popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


